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Dr. ALEKSANDER VUUE!
B i u r a  r a d a k o y l : ul. Sykstuska 1. 10, I . piętro 

otw arte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B i u r a  a d m l a l a t r a a y l : ul. K opernika 1. 7, par­

te r  (ik le p ), otw arte od g o u i. 9 rano  d« godz. 7 
wieczorem  b e i  przerw y,

P r  M d  p ła ta  n a  .u t. >tę B a r o d o w ą u w y n o s i
we Lwiwie : na prowincji i sa granicy:

m iesięcznie 2  kor. 2  kor. 6 0  h. 
kw arta ln ie  6  „ 7  „ 6 0  „ 1 0  kor. 6 0  h.
półrocznie 1 2 ,  1 6 ,  — „ 2 1 .  — „

Z a zm ianę adresu  dop łaca  się  40 hal.
Wraz z „T y g o d n ik ie m  m ód I p o w lo io l*  lub 
też z warszawskim t j 6odoikiem , '  " a r n a  i 1 2  to­

mami rooiuie premii: 
kwartalnie we Lwowie S kor. 40 h. 

n na prowincji •  » 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaoa tlę 

4 0  nal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z E H I A  1 P B Z E D I Ł A T ^
przyjm ują: w u  L . . w l .  : A dm inistracya „Gazety 
N uvdow ej“ ul. K opernika 7, i b iu io  Sokołowskiej 
Pasaż H ausm ana; W e  W l l & s L  H aajenstcin  *  
Vogler (Otto M ass) V, alflsobgasso 10, Rudolf Mossi 
S eiierstad te  3, A. Oppelik Grunimare-gasse i2 , M IV- 
s»s Nacuf.: Max Augenfold &  Em erich L essner 1 
W ollzeile  nr. 9, Schalk-k W ollzeile  11, J. D annenbcrs 
I i. PratHr8tras<e 33, Adolf Ohaiawski V I. Getreide- 
m arkt nr. 1 3 ; W  s u la p e t L o i o :  JuU csz Leopold 
V II. E hsabethring  54 ; wc F r a n i . f  a r o l s  n. Y . : H a i-  
Benstein 4  VogIer i G. Daube & Cotup.; w  P a r y ż u :  
0. Adam  Ciborowska 37 rue de Vareuue P a ris  
w  W a r s a a w i s :  R eichm aun & E reudlet.

C E B A  G U Ł O B Z E B . : O g ł o s z e n i a  z w ;  
o a ą j n e  na ji-dnoszpaltowy wiersz d om ym  drukiem  
lab  jego miejsce 20 hal. B a d e s ł a n e  za wiersz ab 
jego miejsce 60 hal. G ł o s y  p a b l l o a a u b o t  za 
wleroz lub  jego miejsce 1 kor. P r y w a t a *  k J . u -  
p o n d s n o y a  6 hal od wyrazu.
Nnmer kodztoje 8 h., 6 .  prowincyf 10 a.

(N um era dawniejsze Kosztują p< 10 ot.)

Z Królestwa polskiego.
(Koresp. „Gaz. Nar.“)

Warszawa 20 lutego.
Wiec w sprawie szkolnej.

W sprawie szkolnej nowy zwrot. Obawiając 
się nieobliczalnych skutków jutrzejszego dnia, 
pp. Świalopołk- Mirski (daleki krewny dawnego 
ministra, ożeniony z panDą Fraget, córką fabry­
kanta, do którego strzelano) i p. Lewicki przed­
stawili do kuratora szkół prośbę, aDy zamiast 
zapytywać się rodziców z osobna, czyli pragną 
zaprowadzenia języka polskiego w- szkołach i ja ­
kich środkOw zamierzają użyć w celu zapobie 
żenią strajkow : szkolnemu, zawezwać wszystkich 
rodziców razem na wiec i umożliwić im porozu­
mienie z adrninistracyą szkolną.

Co do stanowiska kuratora szkól Szwarza 
w tej sprawie są dwie weisye: jedna, że odby­
cie wiecu na żądanie kniazia Mirskiego zalecił 
mu z Petersburga Głazów; inna, że sam 3zwarz. 
obawiając się drugiej Wrześni, na wiec zezwolił.

Biletów na w ec wczoraj postanowiony wy­
dała policya około fiOO, potem wydrukowano 
jeszcze około 200, razem 800, na sali znajdowało 
się około 1000 ludzi; pomimo, że często zamy­
kano drzwi na klucz, wielu ludzi weszło bez bi 
letów. Sala w Muzeum dla przemysłu i rolnictwa 
była tak szczelnie zapełniona, że szpilki byłoby 
trudno wetknąć, a przed wejściem czekały tłumy 
inteligentnej publiczności.

Pomimo zwołania wiecu jedynie na 18 go­
dzin przed jego odbyciem, poprzedziły w kołach 
prywatnych poufue narady publiczny wiec. Stron­
nictwo umiarkowane wyraziło w tychże naradach 
zdanie, że należy podczas wiecu wytknąć ujemne 
strony rosyjskiej szkoły średniej i zaznaczyć, że 
ta szkoła pod względem narodowym obca, pod 
względem pedagogicznym wadliwa, pod względem 
humanitarnym nieludzka, wprowadza politykę do 
nauki, kazi najświętsze uczucia dzieci i osłabia 
w n:ch pojęcia prawem Boskiem i łudzkiem wska­
zane. Po surowej krytyce szkoły rosyjskiej 
i stanowczem żądaniu polskiej szkoły średniej 
i polskich profesorów, należało zdaniem um iar­
kowanych zachęcić dzieci do powrotu do szkoły 
i przecierpieć złe w szkole rosyjskiej aż do chwili 
załatwienia żądań szkolnych w Petersburgu. 
Podnoszono, że miejsce dzieci jest w szkole, a 
że w chwili, w której ich faniazya doznaje tylu 
różnorodnych podiael rc<:próżnipezep’r  dzieci 
może doprowadzić do ujemnych dla ich wycho­
wania skutków, a przeciąganie struny w tej 
sprawie może na szwank narazić uprawnione 
i uzasadnione postulaty szkolne w Petersburgu.

Inaczej na tę rzecz zapatrywali się rady- 
kali pod wodzą pp. Świętochowskiego i Niemo- 
jowskiego. Tak samo, jak socyaliści przed zabu­
rzeniami próbnemi postanowili wprowadzić w 
życie pewien rodzaj organizacyi próbnej, tak 
samo stronnictwo radykalne, poparte przez femi- 
nisiKi i liczne matki, oceniające rzecz z wyłącznie 
sentymentalnego punktu widzenia, a nie liczące 
się dostatecznie ze skutkami strajku szkolnego, 
postanowiło zalecić uczniom przedłużanie strajku 
szkolnego aż do chwili, w której młodzież otrzy­
ma polską szkołę.

Obok tych narad odbyły się w ostatnich 
dniach poufne porozumienia młodzieży z wyż­
szego gimnazyutn. ■ Na niektórych zebraniach po­
stanowiono upominać się: 1) o język polski jako 
wykładowy w szkole, 2i o nauczycieli Polaków, 
3) o zniesienie inspektoratów, 4) o prawa kor­
poracyjne d'a uczniów w wieku od 14 do 18 
lat, 5) o kontrolę społeczeństwa nad szkołą. Na 
innych naradach studenckich przeszły tylko żą­
dania : 1) polskiego języka wykładowego i 2) pol­
skich nauczycieli; upadły natomiast dalsze po­
stulaty dotyczące organizacyi szkoły, uczyniono 
bowiem słuszną uwagę, że sprawa jęz\ka jest 
za świętą i że łączenie jej z innemi diugoizęd- 
ntimi żądaniami byłoby profanacyą. Zwłaszcza 
żądanie przyznania niedorostkom praw korpora­
cyjnych mogłoby wszystkie żądania narazić na 
śmieszność.

Pomiędzy rodzicami nie było odosobnione 
zdanie, iż dzieci nie powinny wysuwać się na­
przód z żądaniami, ale pozostawić całą rzecz 
w rękach rodziców, a że jakkolwiek szkoła ro ­
syjska jest niezaprzeczenie złą, trzeba jeszcze 
czas jakiś przeboleć, tembardziej, że strajk 
szkolny sprawę uzyskania języka polskiego w Pe­
tersburgu komplikuje, a w niektórych gimna 
zyach pomimo strajku Polaków, łtosyame i ży­
dzi chodzą do szkoły. W kołach rodziców mó­
wiono powszechnie, że we wielu szkołach spra­
wa ukończyć s ię  może nie zamknięciem szkół 
i zaprowadzeniem polskiego języka, ale wydale­
niem nie uczęszczających dzieci ze szkoły. Tak 
jak  dzieciom jednak na wypadek złamania straj­
ku szkolnego grożono pobiciem a nawet infamią 
i pogardą kolegów, tak samo straszono rodziców 
zarzutem zdrady, braku patriotyzm u i solidarno* 
ści narodowej. Z żądania, które powinno też było 
wystąpić z samorodną, elementarną siłą, miało 
bowiem za sobą prawo Boskie i ludzkie, uczy­
niono przedmiot agitacyi.

Przewodniczącym zebrania, liczącego prze­
szło 1000 ludzi, wybrano p. Lewickiego, aseso­
rem p. Ludwika Krzywickiego. Zadanie prze­
wodni zenia zgromadzeniu, do którego ssę wdar 
ło wielu studentów (me w mundurkach) i s ta r­
szych pensyonarek, które też było aż nadto skłon- 
nem do głośnego objawiania swych wrażeń, by­
ło może jeszcze trudniejszem, aniżeli przewod­
nictwo p- V ettera w austryackiej radzie państwa. 
P. Lewicki wywiązał się jednak z tego zebrania 
z przytomnością uruysfu i energią i okazał da­
leko więcej zdolności do przewodniczenia, aniżeli 
prezes asslryacKiej izby poselskiej.

Na wstępie przewodniczący wyłuszczył ge­

nezę zebrania i oświadczył, że p. kurator szkół 
Szwarz oświadczył gotowość wzięcia udziału 
w zgromadzeniu, jeśli tylko zgromadzenie tego 
zażąda. Prawdy przed nim krępować nie należy. 
Przewodniczący dodał, że układy toczą się czę­
sto pomiędzy ludźmi zdań przeciwnych, że nawet 
ludziom najbardziej znienawidzonym można p ra­
wdę powiedzieć przyzwoicie i po rycersku bez 
żadnej osobistej zniewagi, że jest przeto pewnym, 
iż zgromadzenie tę zasadę powyższą do pana 
S tw arza zastosuje. Społeczeństwo dojrzałe zdoła 
stłumić objawy lak uczucia miłości, jak i nie­
chęci.

Potem poddał przewodniczący pod głoso­
wanie pytanie, czy p. Szwarza zaprosić na 
zgromadzenie, czy nie i zapowiedział, że pan 
Szwarz nie znając języka polskiego, będzie mu­
siał mówić po rosyjsku, Na to dały się słyszeć 
okrzyki: „My po rosyjsku nie rozumiemy", po­
wstał zamęt, i rezultat głosowania okazał się nie­
pewnym. W dyskusyi, którą po głosowaniu do­
piero przewodniczący wobec niepewności wyniku 
glosowania otworzył, zdania były podzielone, 
przeważało jednak zdanie, iż nie należy zapra­
szać p. Szwarza, ale jedynie poprzestać na 
przesłaniu mu przez osobną neputacyę uchwał 
zgromadzenia.

Przewodniczący przerwał dalsze uchwały 
nad tą sprawą, przypominając, że jest trzy kwa­
dranse na 12, a że kurator Szwarz mógłby 
przyjść jedynie przed 12 na zebranie i do 12 w 
niem pozostać. Podniósł, że względy grzeczności 
wymagają, aby p Szwarzowi dano natychmiast 
odpowiedź, wskutek czego polecono p. kniaziowi 
Światopcłk-Mirskiemu, aby udał się do kuratora 
Szwarza z podziękowaniem za chęć przybycia i 
z zapowiedzią przesłania uchwał zebrania przez 
osobną deputacyę, sądzono bowiem, że spóźniona 
pora i nabożeństwo o 12, nie pozwolą kura­
torowi przybyć na zebranie.

Po wyjściu kniazia Mirskiego przemówił p. 
Ludwik K r z y w i c k i  i w stazał na to, że w 
Jług.em życiu ludzkiem chwile młodości najwię­
cej mają uroku. Stąd też młode gałązki nie po­
winny pruchnieć i łamać się, ale wzrastać stop­
niowo w silne konary. Podniósł, że rząd niena­
wistny wprowadza politykę do szkoły, osłabiając 
w młodzieży przyrodzone podstawy wychowania, 
a mianowicie wiarę i przywiązanie do ojczyzny. 
Trudno, ażeby rodzice spokojnie spali wówczas, 
kieay synowie ich w dziedzinie ducha stają się 
rozbitkami Mówca zaznaczył rozłam między 
szkołą a rodziną; szkoła uczy niesumienności i 
rć^zczerości i buntuje syna przeciwko rodzicom, 
ucząc go nienawidzieć wszystko, co tylko rodzice 
kochają. Mówca żąda od szKoły, aby wyrabiała 
w mh dziezy zdrowie, rozum i siłę a trzym ała 
dzieci zdała od rozpolitykowania.

Po p. Krzywickim przemówił p. Andrzej 
N i e m o j o w s k i  a przemówił z wielkim pato­
sem i cokolwiek teatralną emfazą. Zaznaczył 
przedewszystkiem, że są rzeczy, o które się 
nie prosi, wola narodu bowiem powinna być 
suprema lex i zastąpić obszerne motywowanie. 
Naród polski chce polskiej szkoły, polskich p ro ­
fesorów, pragnie też, aby polska szkoła pozo­
stała w rękach polskiego społeczeństwa. Kilka 
minut trwające oklaski dały się słyszeć po mo­
wie p. Niemojuwskiego.

Po nim wziął udział w dyskusyi p. adwo­
kat K i j a ń s k i  i podniósł, że fakt tak elemen­
tarnej siły, jak żądanie szkoły narodowej, nie 
potrzebuje wcale tłumaczenia. W ina jest po stro ­
nie szkoły, a nie po stronie dzieci. Za dzieci na­
sze wstydzić się nie potrzebujemy i jako ojcowie 
mamy spokojne sumienie Patrząc w przyszłość 
przychodzimy do przekonania, że jedynie wypeł­
nienie duszy miłością Polski i podniesienie w niej 
idealnego polotu może wyrobić silny charakter, 
który w obec licznych pokus życia się nie skru­
szy. Ojcowie solidaryzują się przeto najzupełniej 
z dziećmi i nie mogą z czystem sumieniem po­
wiedzieć im • „Idźcie do szkołyu, bo szkoła nie 
jest taką, jakięjby pragnęli i jaka prawu przyro­
dzonemu odpowiada. Dusza pragnie ihnej szkoły, 
a prawne przekonanie przemawia również za 
lem pragnieniem.

P. P r u s z y ń s k i  podniósł,że wolałby stracić 
jedno pokolenie, aniżeli narażać dzieci na naukę 
w rosyjskiej szkole. Chwali dzieci za strajk 
szkolny. K to  młodzieńcem w kolebce łeb urwał 
tej hydrze, jaką lest teraz szkoła rosyjska, na 
starość zdusi centaury — I  piekłu ofiarę wydrze 
i do nieba sięgnie po laury. Mówca podnosi, że 
ze względów politycznych bez żadnej przyczyny, 
oprócz nienawiści do Polaków wydalono wiele 
dzieci. Jestto akt barbarzyński. Dalsze przyjęcie 
uczyniono zawisłem od deklaracyi ojca, że będzie 
czuwał nad prawomyślnością syna i przykazania 
władzy szkolnej uzna za święte. Wymagano 
stwierdzenia powyższej obietnicy podpisem na 
cyrografie. I ostępowanie takie jest politycznym 
szantażem. Lepiąj już ojca położyć na ławie i 
póty go bić, póki się syna nie wyprze i oświad­
czy, że teraźniejsza szkoła rosyjska jest ideałem. 
(Okrzyki oburzenia).

P. L i b i c k i  dał wyraz boleści ojców 
nad losem dzieci. Jeżeli charakter w Królestwie 
karłowacieje, przyczyną tego jest teraźniejsza ro­
syjska szkoła. Dale] tak iść nie może. Dotych­
czas społeczeństwo nie miało dość odwagi do 
energicznego poruszenia tej sprawy, było zresztą 
przekonanem, że to nic a nic nie pomoże. Szko­
ła  nie na to istnieje, aby być taką, jaką jest, ale 
ażeby kształcić ducha i serce. < Igień w tym kie­
runku musiał wybuchnąć, a żądania postawiono 
już w memoryale hr. Tyszkiewicza, Ze zbolałym 
jękiem rodzicówr łączy się głos miodzieży, a źle 

| robią ci, którzy osłabiają w tej sprawie solidar- 
, ność społeczeństwa.

P. T o k a r s k i  zaznacza, że Polacy byli 
! biernymi widzami tego, co się w szkole dzieje. W na- 
I rodzie, który jak polski posiada wysoką kulturę, 
nauka do winna być wolną i nie krępowaną re-

presaliami. Rękojmię wolności nauki może jedy­
nie tylko dać swobodne zebianie reprezenlacyi 
narodu. Jeśli nie będzie konstytucyjnej reprezen- 
tacyi narodu, nie ma żadnej rękojmii, że rząd w 
drodze cyrkularzOw i tajnych rozporządzeń nie 
odejmie swobód, które nam da. Jedynie ciało 
prawodawcze może zagwarantować naDytki, o 
które się staramy, przed uszczupleniem.

P F r a n c i s z e k  Ż e l e ń s k i  wskazywał 
na to, że należy w i nec władzy określić nasze 
stanowisko. Przedstawiciel władzy powinien sły­
szeć, że społeczeństwo polskie pragnie polskiej 
szkoły, a innej tolerować nie będzie. Jestto ko­
nieczność narodowa.

P. P r ó s z y ń s k i  podnosi, że od formy ż ą ­
dań wiele zależy; zaznacza solidarność zgroma­
dzenia w sprawie unarodowienia szkoły.

P. P e p l o w s k i  w nader wymownem 
dźwięcznym głosem wygłoszonem przemówieniu 
oświetla dowodami ujemny bilans rosyjskiej szko­
ły. Potępiamy ją  nie tylko w chwilach patryoly- 
cznego entuzyazmu, ale z najgłębszego przekona­
nia. Doświadczenia z ostatnich lat 40 uczą nas, 
lak wielką szkoła ta społeczeństwu przyniosła 
szkodę. Czterdziestolecie to przerwało naturalny 
bieg życia narodowego i tradycyę dawnych 
czasów.

Podczas mowy p. p epłowskiego w chwili, 
gdy się tego najmniej spodziewano, wprowadził 
kniaź Swiatopołk-Mirski kuratora p. Szwarca, 
który przeciskać się musiał do trybuny przez 
tłumy uczestników zgromadzenia. Jestto typ rosyj­
ski, wysek , barczysty, z pełną, okrągłą twarzą o 
nader grubych rysach i silnie zaczerwienionych 
policzkach. Po przywitaniu usiadł koło prezesa i 
słuchał dalszych mów.

P. N o w o d w o r s k i  wygłosił szereg po­
glądów, w których widać było wielką wytiawnośó 
polityczną i odwagę cywilną. Zaznaczył, że o ile 
in merito żądanie szkoły narodowej jest najzupeł­
niej uzasadnionem, o tyle trzeba zachować wielką 
ostrożność w wyborze środków i powstrzymać 
się od użycia takich, któreby bez pożytku dla 
sprawy z dzieci naszych czyniły ofiary. Pomimo 
rosyjskiej szkoły dzieci polskie nie przestały być 
polskiemi, rogrzewałje bowiem polski dom i rodzina. 
Od dzieci naszych usunąć należy wszystko to, co 
jest powodem roznerwowania albo też może 
stać się powodem rozterki. Mówca ceni szlache­
tny zapał młodzieży, przestrzega jednak przed tem, 
ażeby młodzież z najszlachetniejszych pobudek 
sama nie zeszła i rodziców nie zaprowadziła na 
manowce. Zła szkoła jest niewątpliwie złem wiel- 
kiem, ale brab  szkołj*'j«st jeszcze gorszym od 
złej szkoły. Bez szkoły bowiem niezamożni ro­
dzice nie dadzą sobie rady z nauką dzieci, któ­
rej przerywać bez szkody dla nich się nie po 
wino. Podczas tych uwag zgromadzenie zacho­
wało zbyt mało tolerancyi dla zdania mówcy i 
pomimo uwag przewodniczącego ciągle mówcy 
przerywało jego wywody i usiłowało go zakrzy- 
czeó, dając ciągłe znaki oburzenia. Niestety w 
kolebce parlamentaryzmu warszawskiego dał się 
czuć brak poszanowania dla cudzego zdania i 
objawił się ze strony agitatorów pewien teroryzm, 
który w wielu innych krajach stał się [ rzyczyną 
zwichnięcia powagi zgromadzeń

W dalszym ciągu swego przemówienia pod­
niósł p. N o w o d w o r s k i ,  że dążąc niezłomnie 
do polskiej szkoły, należy z wielką rozwagą ob- 
myśleć sposób działania i strzedz się wszystkiego, 
coby sprawę wychowania dzieci na szwank na 
zazić mogło. W okresie, który jest potrzebny do 
zmiany planów i do poprawy szkoły, mniej ucier­
pią dzieci, jeśli pozostaną w szkole, niż, jeżeli ten kry­
tyczny czas spędzą bez żadnego zajęcia. Rodzice 
powinni się o to starać, aby i poza stkołą w 
łonie młodzieży polskiej nie było rozterki. LJsu 
wanię poszczególnych uczniów grozi rozterką. 
W ładza nie powinna wywoływać różnicy zdań 
pomiędzy uczniami.

Okrzyki: „Dosyć, dosyć" przygłuszyły dalszą 
mowę p. Nowodworskiego i nie^ozwoliły mu jej 
dokończyć.

W śród ogólnego naprężenia przemówił ku­
rator, mówił płynnie, ale cicho i monotonnie. 
Gdy rozpoczynał mowę, odezwały się okrzyki: 
„Głośniej*. „Nie rozumiemy po rosyjsku*. P. 
S z w a r z  przeprosił zgromadzenie, że nie ro ­
zumiejąc po polsku, musi ze zgromadzeniem po­
rozumiewać się po rosyjsku. Zaznaczył w dal­
szym ciągu swej mowy, że położenie władzy 
szkolnej jest nader trudne, że też musi w czasach 
rozgorączkowania odwołać się do pomocy rodzi­
ców w celu uspokojenia młodzieży, która leży 
w spólnym interesie rodziców, dzieci i szkoły. 
Rodzice powinni wpływać na dzieci, ażeby po 
przerwie w naukach w poniedziałek 20 brrt do 
szkoły powróciły. Jeśli studenci chcą stawiać żą­
dania powinni je wyrażać w formie przyzwoitej 
Skarży się, że w jednej szkole obito profesora, 
w innej wyłamano drzwi, w innej znów wybito 
okna. Ekscesy podobne zdolne jedynie tylko osła­
bić żądania. Tam, gdzie postawienie żadań obe­
szło się bez ekscesów, władza szkolna je to lero ­
wała. Mówca zaprzecza licznym wydaleniom, 
obecni jedna« przerywają mu głośnem powoła­
niem się na fakta. Młodzież należy uczyć szano­
wać prawo. Oświadczeniem, że młodzież nie bę­
dzie chodzić do szkoły, dopóki szkoła nie będzie 
polską, może jedynie tylke zaszkodzić sprawie 
rozszerzenia nauki języka polskiego w kraju. 
W chwili, w której komitet ministrów rozpatruje 
żądania, zaw arte w memoryale hr. Tyszkiewicza 
i innych, należałoby się powstrzymać od wszyst­
kiego, co przemawia przeciwko tym żądaniom. 
Mówca użył wyrazu „kraj Przywiślański“, na co 
powstaje ogromny hałas w zgromadzeniu i dlugo- 
trw ające oznaki oburzenia, kuratora nie chcą 
dopuścić do głosu, jedynie tylko taktowi przewo­
dniczącego udało się uspokoić chwilowo zgroma 
dzenie.

P . S z w a r z  zaznacza, że użvł wyra 
żenią kraj Przywiślański, bo nie jest politykiem,

a zarazem zapewnia, że nie chciał tem nikogo 
dotknąć. Narzeka na gazety, które o szkole po­
dają często fałszywe wiadomości i niczego nie 
podejmują w celu uspokojenia młodzieży. (Okrzyki 
oburzenia). Mowc-a przyznaje, że naród taki, jak 
Polacy, który m a swoją religię. długoletnią histo 
ryę, świetną literaturę i sztukę, ma też prawo 
do narodowej szkoiy. (Głośne oklaski). Inne py­
tanie, czyli cnwila do uzyskania tego teraz sto­
sowna Po tej uwadze mówca z wielkim brakiem 
taktu wkroczył n a  pole polityczne, a słowa jego, 
wypowiedziane wśród wzburzonych namiętności 
zgromadzenia ludowego, zakrawały na prowoka- 
cyę. Zaznaczył, że w razie, jeśliby Polacy otrzy­
mali od rządu rosyjskiego wszystko, czego chcą, 
mogliby zwrócić się na granicy państwa prze­
ciwko rządowi rosyjskiemu i stać się dla niego 
niebezpiecznym organizmem. Zapytuje, czyli zlanie 
się Polaków z rządem rosyjskim jsst dość silnem? 
Zaania rodziców chętnie wysłucha. Żądania w 
sprawie polskiej szkoły są rządowi dość dobrze 
zn an e ; pohudki tych żądań należycie oc enia. 
Prosi, aby żądania rodziców przedłożono mu 
w języku rosyjskim, żałuje bowiem, że po polsku 
nie rozumie. Pc tych słowach powstał hałas, a 
przewodniczący zagroził, że tych, co przeszka­
dzają obradom, jako niechętnych sprawie,wydali 
ze zgromadzenia.

Skoro zebranie po przemówienia p. kura­
tora Szwarza się uspokoiło, zabrał głos p. Igna­
cy C h r z a n o w s k i  i zaznaczył, że sprawa 
szkolna obchodzi kraj cały. Na zebraniu, które 
przyszło do skutku w 18 godzinach, nie mogli 
przybyć przedstawiciele innych miast, wr których 
znajdują się gimnazya. W dalszych swoich wy­
wodach bronił mc w. a prasy przed zarzutem ku­
ratora. P rasa  ulega cenzurze prewencyjnej, a o 
sprawach takich, jak szkolna, prasie polskiej pi­
sać nie wolno. Każda wiadomość przejść musi 
przez podwójny filtr, raz przez zwykłą cenzurę, 
a potem przez ręce kuratoryi szkolnej, która 
wszelkie wiadomości o sekatorach, o wydala- 
niach, o nacisku na młodzież w kierunku anti- 
narodowym i o prześladowaniach tych profeso­
rów, którzy policyi nie chcą służyć za instru­
ment, wykreśla. Stąd też kuratorya szkół nie ma 
prawa żalić się na prasę, bo jej sama kuratorya 
nietylko wpływ na podniesienie poziomu szkoły, 
ale i na uspokojenie publiczności uniemożliwia. 
Mówca przemawiał w języku polskim.

K urator p. S z w a r z  zabrawszy po­
nownie głos, zaznaczył, że działał zawsze w kie­
runku hum anitarnym  (zaprzeczenia). Na profeso­
rów nietylko nie wywierał presyi, ale bronił ich 
przed karami. Był zawsze za największą wyro­
zumiałością dla dzieci. Fekta podane przez po­
przedniego mówcę są nieprawdziwe. Mówca jest 
zwolennikiem reformy szkolnej, nad którą p ra ­
cuje komitet ministrów, dokonanie tej reformy 
nie leży w kompetencyi kuratoryi. Zebranie, na 
którem dyskusya się toczy, jest najlepszym do­
wodem wolnego słowa.

P. Ignacy C h r z a n o w s k i  stwierdza z 
wielką radością, że p. kurator doskonale po pol­
sku rozumie. (Ogromna wesołość w calem zgro 
madzeniu). Na jego przemówienie polskie bo­
wiem znalazł odpowiedź rosyjska, chuć niezupeł­
nie odpowiadającą faktom. Mówca może zarę­
czyć za prawdziwość faktów, na które się powo­
łał. Zebranie rodziców poczytał p. kurator zu 
pełnie mylnie jako dowód wolności słowa, jest 
bowiem mówca silnie o tem przekonany, że ku­
ra to r nie dozwoli zamieścić dziennikom w arszaw ­
skim o tem zebraniu sprawozdania. Jeżeli prasa 
ma mieć moralny narodowy i umysłowy wpływ, 
musi przedewszystkiem bvć wolną. Uspokojenie 
dzieci w przeciągu 24 godzin jest niemożliwe. 
Do tego trzeba czasu i spokoju Żądanie to da 
się osiągnąć, jeśli rodzice będą mieli dość czasu 
do ppzekonania dzieci, a prasa dość swobody do 
omówienia tej sprawy. Mówca uprasza kuratora, 
ażeby szkół nie otwierał w poniedziałek, ale a- 
żeby je  na tydzień jeszcze zawiesił, a w końcu 
zapewnia o współdziałaniu rodziców w celu u- 
spokojenia dzieci.

K urato r p. S z w a r z  zarzucał pono­
wnie prasie, że nie spełnia swego zadania. K urs 
i tak w stosunku do materyaiu naukowego jesi 
za krótki, dzieci straciły wiele czasu i nie będą 
w stanie bez umysłowego przemęczenia obo 
wiązkom swoim podołać. Mówca broni się dość 
miękko przeciwko spełnieniu życzenia p. Chrza­
nowskiego co do odroczenia otwarcia szkół, 
wskazując na to, że to  me zależy od niego, ale 
od generał-gnbernatora. 7j poszczególnych zwro­
tów przemówienia odniosło zgromadzenie jednak 
to wrażenie, że p. kurator osobiście nie jest 
przeewnym  odroczeniu wykładów na 8 dni i że 
uzyskanie tego żądania nie jest niemoźliwem.

P  P e p ł o w s k i  w wygłoszonem z wiel 
kim ogniem, w bardzo wymownem przemówieniu, 
stojąc o dwa kroki od odwróconego silnemi bar­
kami do zgromadzenia kuratora, i patrząc na 
niego oko w oko, jak na pozostającego pod są­
dem delikwenta, wytykał wśród grzmiących 
oklasków błędy rosyjskiej szkoły. P. kurator 
mógł się przekonać że społeczeństwo polskie 
chce polskiej szkoły i że otrzymać ją  musi. 
Otwiera się też dla pana kuratora spos ibność 
zaskarnienia sobie zasługi tak dla rosyjskiego 
cesarstwa, jak  i dla polskiego społeczeństwa, 
któremu da p. kurator dowód życzliwości, jeśli 
zechce zająć się szybkiem przeprowadzeniem 
zmiany planów szkolnych, a w szczególności 
zaprowadzeniem polskiego języka wykładowego i 
werbunkiem polskich profesorów. Tydzień czasu 
nie wystarczv na porozumienie się z rodzicami. 
Powrót do szkoły tak wadliwej i obcej społe­
czeństwu dz.eci zrazi i skwasi. Stąd też należy 
szkoły zamknąć do września, a we wrześniu 
wprowadzić naukę polską i nowe plany Mówca 
żąda oa kuratora w tej sprawie kategorycznego 
oświadczenia, i stojąc naprzeciw p. kuratora, 
który wielce pomieszany ciągle się czerwienieje,

popiera swoje wymowne wywody żywą gestyku- 
lacyą. K urato r p S z w a r z  powołuje się na 
rozporządzenia szkolne, które nie dają mu prawa 
zamknięcia szkół. Żądania szkoły polskiej są 
znane, pracuje nad niemi komitet ministrów, ba­
dany jest memoryał hr. Tyszkiewicza memo- 
ryał 23 obywateli kraju. Zamknięcie szkół nara­
ziłoby rodziców na straty materyalne. (Okrzyki 
oburzenia i w oiania: Straty chętnie poniesiemy, 
chcemy mieć dobrą szkołę). Mówca przedstawił 
odroczenie szkół na tydzień. a ewentualnie do 
września do decyzyi generał-gubernaiora, sam 
bowiem na te sprawy nie ma wpływu. Mówca 
wyraża żądanie, ażeby dzieci powróciły uo szkoły, 
a obiecuje w celu uspokojenia dzieci p e rtrak to ­
wać z rodzicami, zaręczając za największą wy­
rozumiałość.

P. P e p ł o w s k i :  Władza szkolna po­
winna dać młodzieży czas do uspokojenia. To. 
co władza robi, jest niezgodne z utrzymaniem 
porządku społecznego.

Kurator p. S z w a r z :  P rasa  drukuje
fałsze o szkole, a o zaniepokojeniu młodzieży 
milczy, nie wpływając wcale na usunięcie za­
burzeń.

Po tem przemówieniu p. kurator Szwarz 
opuścił zebranie.

P. Kazimierz Z a l e w s k i ,  redaktor WJo 
/cw, oświadczył, że prasa ma zakneblowane usta, 
każda wiadomość szkolna przechodzi przez cen­
zurę p. kuraicra P. kurator sam wie najlepiej, 
ile wiadomości wykreślił. P. lu ra to r  będzie nie­
zawodnie po dratłońsku cenzurował sprawozdanie 
z wiecu szkolnego. Niech się p. kurator postara
0 zniesienie prewencyjnej cenzury, a będziemy 
drukować wiadomości o szkole i zajmiemy się 
gorliwie jej potrzebami.

P. P e p ł o w s k i  krytykuje system szl.ol- 
ijy i ducha panującego w 3zkołach. Stawia wnio­
sek, ażeby żądać zamknięcia szkoły do września, 
a od września otworzenia szKół średnich pohkieh
1 przeprowa dzema reformy szkomej.

P. N i e m o j o w s k i  reasumuje pono­
wnie żądania polskiej szkoły i przemawia ćner- 
gicznie za zamknięciem szkół i otworzeniem 
gimnazów polskich we wrześniu.

Przewodniczący p. L e w i c k i  konstatuje, 
że zgromadzenie jednomyśln e uchwal.ło żądać 
od p. kuratora zamknięcia szkół aż do września 
i otworzenia we wrześniu polskiej szkoły średniej 
na podstawie zmienionych pi..rów i po poprze- 
dniem powołaniu polskich prolesi rów. Następnie 
dziękuje zgromadzeniu za zaufanie, zaznacza 
jednozgodnoJć i zupełną harmonię społeczeństwa. 
Kończy słow am i: Bóg i ojczyzna jest zawsze ha­
słem naszem Niech będzie pochwalon? Jezus 
Chrystus 1

Żądania zgromadzenia, prezydyum przedło­
żyło p. kuratorowi, który obiecał porozumieć się 
w tej sprawie z jer., gubernatorem Czertkowerr. 
i Podgorodnikowem.

Zebranie całe odniosło ro wrażenie, że p. 
kurator przynajmniej na tydzień zwłoki się zgo­
dzi. WięKsza część zebrania bvła też pewną że 
szkoły aż do września będą zamknięte. Po po­
wziętej uchw ale, cechującej naszą skłonność^ 
do złudzeń, sądzono, że szkoła średnia polska od 
września jest zapewnioną.

W iadomość ta lotem błyskawicy rozeszra 
się po mieście, chwytała ją gorączkowo i skwa­
pliwie młodzież, w.adomość ta  była też powodem, 
dla którego w wyższych klasach jednomyślnie 
prawie postanowiono nie przychodzić do szkoły 
w poniedziałek.

Tymczasem nadzieje zawiodły. Po południu 
zebrała się rada pedagogiczna, a p. Szwarc 
odbył konferencyę z jen. gubernatorem C/.ertko- 
wem i następnie konferował z Podgorndrnkowem. 
Stanęła decyzya, ażeby łam ać opór młodzieży, 
ażeby nie odraczać otwarcia szkół ani nawet na 
przeciąg tygodnia.

Zajścia ponjedziałKOwe-
W  poniedziałek część młodzieży nie przy- 

szia do szkoły, myśląc, że szkoły zamknięte. 
Przyszły tylko dzieci z niższych klas, część Mo­
skali i łydzi. Niektórzy uczn:-.wie z WYŻfczych 
klas stanęli przed szkołą. Policya zaczęła ich 
przymusowo zapędzać na obejścia szkolne, do 
puszczając się gwałtów.

P r z y s z ł o  d o  s t a r ć  p o m  ę d z y  m ł o ­
d z i e ż ą .  Policya m altretowała młodzież, znie­
ważając dzieci, które przyszły do .szkoły bez ksią­
żek Agitatorowie za strajkiem szkolnym znie­
ważali znów dzieci, które przyszły do szkoły z 
k iążkami. G-wałtowne zapędzanie kolbami i 
szturkaniami dzieci na obe.jścia szkolne było god- 
nem wypełnieniem obietnicy wyrozumiałości p. 
kuratora Przyszło też do aresztowań biednych 
dzieciaków, tak w 11. jak i w Ul. gimnazyum. 
W samem 111. gimnazyum aresztowano 12 osób. 
W niektórych szkołach przyszli starsi uczniowie, 
złożyli postulata złożone z 8 punktów i opuś sili 
szKołę. Dwa pensyonaty żeńskie prywatne, które 
miały być dziś otwarte, pozostały zam krięte 
z obawy przed wybiciem okien.

Rada pedagogiczna warszawska zaleciła 
rządowi w Petersburgu polski jeżyk wykładowy 
w szkole ludowej Pod względem języka wykła­
dowego w szkole średniej są jednak w Peters­
burgu wielkie różnice zdań. Jedm chcą poprze­
stać jedynie tylko na gruntownej nauce języka 
polskiego i polskiej history: i literatury — inni 
zalecają utraswistyczną noisko-i nsy jską organi- 
zacyę gimnazyów. Decyzya 'V tej sprawie jeszcze
nie zapadła.

A ten sam p. Szwarz, godny następca 
Apuchtina, który jak  prawdziwy Niemiec w skó­
rze Moskala zapewniał zg”omadzenie o swej ży­
czliwości, złożył w Petersburgu raporty dla nas 
niekorzystne i wprost kłamliwe, zapewniając nie­
zgodnie z prawdą, jakoby zajścia, robotnicze 
miały charakter narodowy i nadając strajkowi

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki w olbrzynUm wyborze 
najtaniej sprzedają KISZCZAK & Z M 1K I j W Ó W ,

pi. halicki i.



2

szkolnemu, k tóry  się szerzy w całej Rosyi, cha­
rak ter rewolucyjnego buntu.

P. Witte, jakkolwiek zapewnia Polaków
0 swej życzliwości, twierdzi, że w obecnej 
chwili ze względu na opór Prus, z powodu 
strajku szkolnego nic dla Polaków ziobić nie 
może, że trzeba czekać i pozostawić rzecz przy­
szłości itd. Są to po prostu m atactwa i wykręty. 
Strajk szkolny może być przykrym dla rodziców
1 szkodliwym dla dzieci, nikt jednak nie może 
nadawać mu charakteru politycznej racyi stanu. 
Jedynie tylko zła wola może wykręcać w ten 
sposób fakta, a dodać do tego trzeba, że to, co 
zaszło, jest owocem rosyjskiej szkoły. Minister 
Baługin obiecał przedmiotowo zDadać memoryały, 
które będą podstawą decyzyi komitetu ministrów. 
W sprawie oporu Prus przeciwko reformom 
w kierunku narodowym, zastrzegali się ministro­
wie, że Prusy wprawdzie nie m ają prawa wda­
wać się w politykę wewnętrzną rosyjską, że je­
dnak z powodu ich potęgi, a osłabienia Rosyi, 
należą się Prusom pewne względy.

Strajki robotnicze.
W  Łodzi strajkuje 30 fabryk. W ostatnich 

czasach zniżono czas pracy z 13 godziu na 12, 
a potem na 10 i pół, obecnie jest mowa o zni 
źeniu czasu pracy na 9 godzin.

W Sosnowcu żądają podniesienia ceny za­
robku o 50 prc., 8-godzinnego dnia pracy, a więc 
z potrąceniem jazdy do szybów, pracy 6 i pół­
godzinnej i oddalenia wszystkich zarządców nie­
miłych robotnikom tak teraz, jak  i w przyszło­
ści. Ci sami robotnicy, którzy kazali szefowi 
stacyi nieść czerwony sztandar, usiłowali włożyć 
czerwony sztandar w ręce p. Strassburgera, p re ­
zesa rady górniczej, który jednak oświadczył, 
że woli dać się zabić, aniżeli nieść czerwony 
sztandar.

Robotnicy p. F rageta w liczbie 400 wyra­
zili p. Pragetowi ubolewanie z powodu zamachu 
na jego życie, poczem p. Fraget podniósł cenę 
dnia roboczego i robotnicy rozpoczęli robotę.

Retórmy.
W sprawie reform  wydaje się zapewnio­

nym 1) oficyalny powrót odpornych unitów na 
łono katolickiego kościoła, 2) wolny wybór w ia­
ry dla dzieci w szkołach ludowych, 3) polska 
szkoła ludowa, 4) ziemstwa i rady miejskie z u- 
względnieniem języka polskiego.

Jakkolwiek te zmiany nie wyczerpują na­
szych żądań, daj Boże, ażeby bodaj one weszły 
w życie jak  najprędzej.

Są tacy. którzy temu nie wierzą, niespra­
wiedliwość bowiem, której doznawaliśmy tyle 
czasu, rodzi zwątpienie. W obecnem położeniu 
należy zachować miarę w nadziejach i miarę 
w zwątpieniu. Naoczny.

Z Rosyi.
Postulaty Rusinów w Rosyi.

Kijewskaja Staryna  donosi, ie  na ostatniej 
sesyi ziemstwa połtawskiego poruszano między 
innemi sprawę potrzeb ludności gubernii w dzie­
dzinie oświaty. Uchwalono zwrócić się do rządu, 
aby zezwolił zierastwu gubernialnemu na wyda­
wanie codziennego pisma ludowego, List poitaw- 
skoho siemstwa, w którem stosownie do woli au­
torów możnaby było drukować artykuły nietylko 
po rosyjsku, ale i po rusku.

W  sprawie premiowania podręcznika o za- 
robkowości uchwalono żądać, aby na premię 
przedkładane były rękopisy podręcznika w obu 
językach. Dalej zjazd uchwalił wnieść do rządu 
przedłożen e, aby zniósł ustawę z 18 m aja 1876, 
która nałożyła pęta na druk książek w języku 
ruskim, a specyalnie naukowo-popularne wyda­
wnictwa dla ludu.

Wydział (uprawa) gubernialny wystąpił z wnio­
skiem, aby język ruski (małoruski) wprowadzono 
do szkół ludowych nietylko jako pomocny przy 
nauce czytania i pisania po rosyjsku, ale jako 
język, mający być wykładowym na równi z ro­
syjskim. Zjazd uchwalił domagać się od rządu 
nadania ziemstwoin prawa zaprowadzania w szko­
łach nauki języka ruskiego we wszystkich k la­
sach. Wreszcie uchwalono domagać się zezwole­
nia na rozpisanie składek na budowę pomnika 
Szewczenki w Kijowie.

Ruch w Rosyi
Na wezćrajszem posiedzeniu komitetu mi­

nistrów przewodniczący zakomunikował, że car 
rozkazał uwolnić 7 osób, internowanych za karę 
w klasztorach. Następnie zajmowano się sprawą 
sekciars! v,a, zwłaszcza omawiano przepisy, doty­
czące starowierców.

Śledztwo w sprawie zamachu na w. ks. 
Sergius a prowadzi prezydent policyi petersbur­
skiej Łopuch in i główny prokurator Wasilczyków, 
którzy już wyjechali do Moskwy. Chodzi głównie 
o wyśledzenie, kto mógł uwiadomić rewolucyoni- 
stów o dniu i godzinie, w których miał wyjechać 
na miasto w. ks. Sergiusz, który aż do złowro­
giego dnia me wydalał się wcale z domu.

Dzienniki londyńskie donoszą z Moskwy, że 
pozornie panuje tam spokój, ale pod powierzch­
nią wre silny pożar, tak że zupełnie jest wy­
kluczone, aby rząd mógł zapomocą środków re­
presyjnych zgnieść nawoływania do reformy kon­
stytucyjnej. W ładze straciły zresztą zupełnie gło­
wę i robią coraz to nowe głupstwa, które wpły­
wają na pogorszenie ogólnego położenia.

Z Ba tum donoszą, że w niedzielę w rozmai­
tych dzielnicach miasta napadali uzbrojeni m a­
hometanie na Ormian. W czoraj wybuchły już 
groźne rozruchy. Mówią o wielu zabitych i ra ­
nionych. Ludność bardzo wzburzona. Wszelki 
ruch wstrzymano. Przyczyną napadów jest zem­
sta prywatna. Onegdaj przyszło do zaburzeń z 
powodu zabicia aresztowanego Balala, który usi­
łował zbiedz z więzienia

Subjekci hanu łowi w Jekaterynosławiu za- 
strąjkowali. Lubernator wezwał ich, aby żądania 
swe przedstawili za pośrednictwem swego stow a­
rzyszenia. Żądają 12 godzinnego czasu pracy, 
spoczynku niedzielnego, terminu wypowiadania i 
ubezpieczenia.

W Suchumkale strajk jest powszechny. 
Skutkiem gwałtownej agitacyi socyalistów sklepy 
pozamykano, tak że nic kupić nie można. Pod 
ochroną wojska otw arte są tylko dwa sklepy z 
mięsem Po ulicach przeciągają patrole. Przy­
wódcy robotników oświadczają, że strajk  potrwa 
niedługo.

Obecnie strajkuje w Libawie połowa wszyst­
kich robotników, t. j. około 5500. Dotychczas 
spokoju nie zakłócono.

Część urzędników i robotników na kolei 
władykaukaskiej strajkuje.

Na kolei Moskwa-Kijów-Woroneż strajk jest 
powszechny. Pociągi nie odeszły z Moskwy.

Zamach moskiewski
Prasa moskiewska opisuje katastrofę z duia 

17 hm. inaczej, niż prasa angielska. P rasie  mo- 
skie -oskiej nic nie wiadomo o sankach dorożkar­
skich z dystyngowanym panem, o dwu mniszkach 
itd. Według doniesień prasy moskiewskiej w. ks. 
Sergiusz jechał o godz. 2 min 40 popoł. przez
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bramę Nikolską do małego pałacu nikołajewskiegó : 
w pięć godz. po nim miała wyjechać w. księżna. 
W edług tajnych ajentów i innych świadków na­
ocznych zbrodniarz wszedł ao Kremlu przez bramę 
nikołąjewską i spostrzegłszy zbliżający się powóz, 
zeszedł z Łotuaru, szedł zwolna ku środkowi 
placu senackiego. Potem wyjął z pod paltota ja ­
kiś w coś czarnego owinięty pizedmiot i rzucił 
pod powóz, gdy właśnie koło niego przejeżdżał. 
Wybuch nastąpił o godz. 2-47. Kiedy się wysoki 
słup dymu rozwiał, spostrzeżono pośród drzazg 
powozu w kałuży krwi resztki zwłok w. księcia, 
okryty mundurem tułów i praw ą nogę, jedno r a ­
mię leżało przy szyi, drugiego ramienia nie było. 
Głowa była zupełnie zmiażdżona.

W. księżna, usłyszawszy huk, wybiegła z pa­
łacu, padła przy resztkach zwłok, dotykała ple­
ców i szukała rąk i głowy. Nt, jej prośbę policy a 
wezwała publiczność, aby wszystko zebrała a 
zwłaszczcza za krzyżykiem czyniono poszukiwania. 
W. księżna nawet nie spostrzegła, że jakaś pani 
głowę jej chustką okryła.

Beri. Tagebl. donosi z Petersburga, że ge­
nerał Trepów podał się do dymisyi ze stanowi­
ska generał-gubernatora petersburskiego, opuścił 
natycnmiast mieszkanie w pałacu Zimowym i po­
słał swoją rodzinę do Moskwy

Wojna rosyjsks-japońska.
Z Petersburga donosi Beri. Tageblatt: W tu­

tejszych kołach kierujących odbywa się snać 
zmiana w zapatrywaniach, mianowicie już nie 
odpychają tak jak  dotąd zaw arcia pokoju z Ja ­
ponią. Według wszelkich oznak stronnictwo po­
koju zaczyna przeważać na dworze carskim

Z Mandźuryi miały nadejść do Petersburga 
doniesienia, że ostatnie klęski tudzież rozterki 
pomiędzy wodzami armii rosyjskiej bardzo fatal­
nie oddziałały na żołnierzy; panuje przygnębie­
nie. Doszło do sporów między Kuropatkinem  a 
jen. Bilderlingiem; podobno taKże jen. Łeniewicz 
pragnie tak jak  Gripenberg wrócić do Rosyi. Do 
Paryża nadeszła naw et wiadomość, że między 
carem  a ministrem wojny Sacharowem przyszło 
do różnicy zapatrywań, zaczem minister podo­
bno poda się do dymisyi.

Marszałek Oyama donosi; D nia 20 bm. n a­
stąpił atak piechoty koło miejscowości Fangin. 
Rosyanie ostrzeliwali w nocy z niedzieli na po­
niedziałek z ciężkich dział miejscowość Papakąj.

Kuropatkin telegrafował dnia 20 b m .; Ofen- 
zywa japońska trw a dalej Jeden z naszych od­
działów odparł nieprzyjaciela i obsadził miejsco­
wość Dapinduszan Dnia 18 bm. oddział nasz pod 
komendą kap. E xa napadł na magazyny japoń­
skie w Liszagu i spalił je, zabrawszy przedtem 
ze sobą transport żywności. Nagle oddział ten 
został osaczony przez nieprzyjaciela z trzech 
stron i musiał żywność tę spalić.

Z sejmu pruskiego.
Dyskusya polska.

Na wczorąjszem posiedzeniu sejmu pruskie­
go w dyskusji nad etatem  wyznań zabrał głos 
p. ks. J a ż d ż e w s k i  i polemizował z onegdaj- 
szymi wywodami p. Zedlitza, który powiedział, 
że Polacy kulturę sw ą zawdzięczają Niemcom. 
P. Zedlitz, twierdząc tak, okazał się gnębicie- 
lem kultury, ponieważ Polacy posiadali i posia­
dają swą własną kulturę. Ks. Jażdżewski żalił się 
dalej, że duchowieństwu po polskich wsiach utru­
dnioną jest wolność wykonywania funkcyj reli­
gijnych. Na wsi zakładanie ochronek dla bie­
dnych dzieci napotyka na największe trudności. 
Tak np. mają być dopuszczani tylko niemieccy 
nauczyciele i nauczycielki. Jeśli nie nastąpi po­
praw a tych stosunków, to w takim razie skargi 
te co roku powtarzać się będą. Minister powi­
nien przyjść do przekonania, że dzisiejszy system 
szkolny dalej trw ać nie może. Jeżeli język polski 
dopuszczony będzie do szkól to wówczas ludność 
polska odzyska zaufanie do rządu i z większem 
zamiłowaniem zajmie się nauką języka nie­
mieckiego.

Minister oświaty S t u d t twierdził, iż rząd 
zawsze okazywał Polakom życzliwość (?), ale 
wobec ruchu narodowego polskiego znalazł się 
w położeniu przymusowem. Zaprzeczył, jakoby 
wydał ogólne rozporządzenie w sprawie miesza­
nia się władz administracyjnych w czynności 
władz duchownych i w sprawę nauczania religii. 
Ubolewał nad brakiem nauczycieli i podnosił, iż 
rząd czyni wszystko, aby brakowi temu zapo- 
biedz, ale winna temu prasa polska, która ostrze­
ga rodaków, aby nie wstępowali do pruskiej 
służby szkolnej. Zaznaczył z zadowoleniem, że 
nauczyciele Polacy w ogólności zachowują się 
zupełnie lojalnie. Kolonizacyjnym (!) czynnoś- 
co m  niemieckiego zakonu Krzyżowego w Po- 
znańskiem przeszkodzili Polacy przez liczne na 
pady, a że pomimo tych wielkich trudności uda­
ło się zakonowi niemieckiemu spełnić wielkie za­
danie kuiturne (?), zawdzięczać to należy jego 
waleczności i energii.

Pod panowaniem polskiem została atoli ta 
kultura zupełnie zniszczona. Mimo to prasa pol­
ska stara się wykazać, że polska kultura stoi 
znacznie wyżej od niemieckiej. Jakkolwiek w 
swoim czasie jeden z królów pruskich powie­
dział: „Siluą moją jest wolą, by wszystko to,
co było, przeszło do przeszłości*4, to rząd dzi­
siejszy musi postępować inaczej W r. 1870 na­
ród polski nosił się z tnyślą odbudowania pań­
stwa po'skiego, na wypadek, gdyby Prusy były 
pobite. Gdy Prusy zwyciężyły, powszechny zapa­
nował smutek. Zwycięstwo oręża pruskiego było 
srogim ciosem w serce nadzieji polskich. W obec 
tego rząd musiał zmienić swą politykę w obec 
Polaków.

JCronilea
Lwóte, dnia 22 Lutego W0~>

K a le n d a rz y  K
W e czw artek  23 lu teg o  R om any  — dr. kat- 

C h arła tn p y a  Kai. słow . P rzed z is ław a .
W schód słońca 7 2, zachód 5-28.
W  p ią tek  24 lu tego  M acieja Ap. — G-r. ka t. 

W ła s ija  M uez. M. — K a f słow . Bogusza.
W schód  słońca  7-0, zachód  5 29.
W sobo tę  25 lu tego  A n astazy i M. — ttr .  kat. 

M ełe tya  A roh. — K ai. słow . S ław obó ja .
W schód słońca  6-55, zachód 5 31.

-f- Mianowania. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości zamianował sekretarza sądu w Łańcucie 
Mieczysława Kozaka sędzią powiatowym w Łańcu­
cie. Minister oświaty zamianował inspektorami okrę­
gowymi w IX klasie rangi: dyrektora szkoły wydzia­
łowej w Jaśle Andrzeja Stopińskiego dla Niska, star­
szego nauczyciela w Bohorodczanacb Leonarda Woj­
narowskiego dla Husiatyna, st. nauezyciola W ład. 
Wahna do Rawy ruskiej.

K ro n ik a  lwowska.
— Bal namiestnikowski. Żółta sala w pałacu 

namiestnikowskim — bezwarnnkowo najpiękniejsza 
sala we Lwowie, jedyna, która ma, jakby powiedział 
malarz, charakter, stylowa, poważna lecz wspaniała —

i długi Szereg dalszych apartamentów, zajaśniały 
wczoraj, po dwuletniej prawie przerwie, tysiącem świa­
teł elektrycznych. Olbrzymie pająki empire w głównej 
saii, w których świece zastąpiono lampkami elektry- 
cznemi i w ogóle na wszystkich świecznikach ścien­
nych, nie straciły nic ze swego typu, tak bowiem 
szczęśliwie zamaskowano lampki elektryczne fałszy- 
werui świecami W  ostrem świetle elektryeznem za­
tracił się wprawdzie miękki ten oświetlenia, ale na­
tomiast uwypukliły się architektoniczne ornamen­
ty sali.

Zaraz po godzinie 9 wieczór zaczęli zjeżdżać 
się goście a po dziesiątej sala i przyległe aparta­
menty roiły się tłnmem eleganckim, wytwornym, 
strojnym. Toalety pan były przepyszne. Najczęściej 
w powracającym stylu rococo, lecz bardzo zmoderni- 
zowauym, wymagającym nadzwyczaj obcisłej talii. 
Dnie było także toalet w stylu dyrektoryatu mniej 
w stylu Ludwików. W  barwach i tonach materyałów 
panowała duża rozmaitość. Przeważał kolor biały 
i kolory bledsze, jako najbardziej nadające się 
do stylu rococo, Ucz nie brak było także barw 
cieplejszych, a tu przedewszystkiem blado-różowego, 
a były wreszcie i kolory jaskrawe, nawet lśniące. 
Złote i srebrne paillety, uwypuklone przez piękne 
Koronki, rozjaśniały matowość barw. Wśród klejno­
tów przeważały perły, kióre obecnie moda znowu na 
pierwszy plan wysunęła.

Schodzących się gości wnali bardzo uprzejmie 
pan namiestnik i pani namiestnikowa, która miała 
najbardziej stylową toaletę, o rysunku miękkim, w 
kolorze liliowym z szarym odcieniem a we włosach 
dużą gałązkę brylantów. Wśród gości byli ks arcy­
biskup Bilczewski z gronem kanoników, wśród któ­
rych był ks. kan. Adam Sapieha, dalej hr. K a ­
zimierzowie Badeniowie, hr. Leonowie Pinińscy, mar­
szałek krajowy hr. btanisław Badeni, gen. komen­
derujący Fiedler i liczny zastęp geueralicyi i wyż­
szych oficerów, a między tymi por. ks. Liehteustein, 
dalej wymienić jednak możemy tylko część obec­
nych, gdyż do tysiąca osób było na wczorajszym 
balu namiestnikowskim - pani Zofia Zamoyska z 
Krakowa z córkami, ks. Dominikowie Radziwiłłowie 
z Krakowa, ks. Radziwiłł z Warszawy z córką i 
synem, hr. Zdzisławowie Tarnowscy, hr. Stanisławo­
wie Wodziecy z Wołynia, hr. Hilarowa Bnińska z 
Wołynia, hr. Tyszkiewicz z Litwy, ks. Teresa Sa- 
piezyna z córką z Bilcza, 1 ks. z Uruskich Sapieży- 
n;t i, Biłki, hr. Stanisławowie Siemieńscy. hr. Mie­
czysławowie Dunin-Borkowsey z córka, Stanisławo­
wie Niezabitowscy, hr. Ignacowie Krasiccy z Bachór- 
ea, hr. Augustowie Krasiccy z Liska, hr. Mieezysła- 
wowa Pinińska. hr. Lamezanowie z Krakowa, pani 
Sobańska z córką z Wołynia, hr. Michałowska z 
Wołynia, hr. Stanisławowie, Władysławowie i Jauo- 
wie Mycielscy, ci ostatni z hr. Szembekówną, hr. 
Augustowie Dzieduszyccy z córkami, Stanisławowie 
Balowie, lir. Fryderykowie i Aleksandrowie Ska.b 
kowie, pani Karolowa Małachowska z córką, barono­
wa Hoheudorf z córką z Horożanki, br. Adolfowie 
Bruniecy, Stanisławowie i Kazimierzowie Cieńscy, 
Witoldowie Korytowsey, Stanisławowie Jędrzejowi- 
czowie, hr Kazimierzowie Rusoccy z Ustyanowa, 
Wacławowie Zahscy, Stojowscy z panną Horodyską, 
Stanisławowie Dąmbscy, hr. Henrykowie Morsziyno 
wie, poseł Urbański z córką, Aleksandrowie Rrze- 
czunowiczowie, Sewerynowie Skrzyńscy z córką, 
hr. Franciszkowie Ozosnowscy z córką, Włady­
sławowie Serwatowscy, Stanisławowie Agopso- 
wiczowie, hr. Jabłonowska, Żarscy z córką, To­
maszowie Wydźgowie, pani Teresa Pogórska z 
córką, pani Hor odeńska z córką, pani Krzy­
żanowska z córką, hr. Jerzy Mycielski z Krakowa, 
Włodzimierzowie Giarapichowie z córką, Kazimie­
rzowie Laskowscy, Justynowie br. Losowie, Żarscy 
z córką, prez Dylewscy z córką, gen. Ocetkiewicz z 
córkami, Jaroszyńscy, pani Brykczyńska z córką, 
prof. Lukasiewiezowie, prof. Maraowie, Ambroziewi- 
czowie, dyr. Seferowiczowie, pani Godzimirowa Ma­
łachowska z córką, wiceprez. Michalscy, Leopoldo­
wie Baczowscy, A. Sołowijowie z córką, Amulfowie 
Nawratilowie, Reiehanowie i wielu innych.

Byli też obecni wszyscy naczelnicy władz i in- 
stytucyj: prezydent Tehorzuicki, prezes Władysław 
Kiaiński, eksc. Lidl, prezyd. hr. Łoś, Dembowski, 
Kom, Misiński, Jaegerman, Piwocki, prezes tow, 
dziennikarzy Krechowiecki, dyr. Schechtel, wielu 
posłów; Gorayski, Vivien, Włodzimierz Gniewosz, 
Moysa, hr. Jerzy Baworowski, Michałowski, Schnell, 
Wiśniewski, Horodyski, Żardecki, dalej hr. Stani 
sław Piniński, hr. Emil Potocki, hr. Ludwik Badeni, 
Jnliusz Bielski, br. Bruckman, hr. Artur Russocki, 
bardzo wielu profesorów uniwersytetu, dr. Dem­
biński, dr. Rydyger, dr. Lesław i Antoni Glu- 
zińscy, dr. Kallenbach, adw. dr. Dąbrowski, dr. W. 
Bałaban, wielu artystów, Augustynowicz, Popiel, 
Rozwadowski, Rybkowski, p Solski, duże grono 
radnych i w ogóle osób, zajmujących z jakiegokol­
wiek tytułu wybitniejsze stanowiska.

Tańce prowadził bardzo zręcznie p. Stefan 
Skrzyński. Z początku szły tańce leniwie, w sali bo­
wiem było tłumno i rojno i dla par tańczących 
miejsca nie było; gdy jednak około północy dużo 
osób z- świata ofieyalnego opuściło pałac namiestni­
kowski tańce ożywiły się bardzo i w przeszło sto 
par tańczono i dużo i żywo, a mazura z ogromną 
werwą. Po kolacji, podanej o drugiej po północy, 
nastąpił kotylion, w czasie którego tańczący otrzymali 
bardzo ładne pamiątki. Dopiero o świcie opróżniły 
się gościnne salony hr. Andrzejów Potockich.

-i- C zynsze we Lwowie. Fasye czynszowe, 
sporządzone dla władz podatkowych na 1905, wy­
kazują, że w porównaniu do ostatniego okresu wy­
miarowego na lata 1903/4 czynsze mieszkań we 
Lwowie ogóLin wzrosły o przeszło pół miliona kor. 
Gdv bowiem fasye na lata 1903/4 dawały ogólną 
sumę czynszów w kwocie 15,914.756 kor., to obecnie 
wynoszą one w mieście 10,421.803 kor. W ostatniem 
dziesięcioleciu wzrosły czynsze we Lwowie o 
5,972,461 kor., czyli blizko o 64 proc. W  roku u- 
bi<-głyni zaważyły na Wzroście czynszów nietylko no­
we domy, gdyż ruch budowlany, nieco lepszy od po­
przednich 4 lat, nie był jednak zbyt wydatny. Druga 
więc przyczyna tkwi w podwyźszeuiu czynszów przez 
właścicieli domów, podwyższeniu, niezostającem za­
zwyczaj w żadnym stosunku do podwyższenia po­
datku gminnego.

-r- Powszechne wykłady uniwersyteckie 
We czwartek, dnia 23 bm. prof. dr. E. Porębowiez: 
Literatura włoska XV i XVI wieku na tle kultury 
Odrodzenia. Sala X IV  uniwersytetu, II  p. św. Mi­
kołaja 4. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Raciborski: O kształtach rośliu (z obrazami świetln.) 
Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek
0 g. pół do 8.

-4- Wykłady z zakresu hodowli I wetery- 
naryl- Zarząd główny tow. Kółek rolniczych urzą­
dził dla swych członków wykłady z zakresu hodowli
1 weterynaryi. Ponieważ zgłosiło się przeszło 130 
chętnych, zarząd rozdzielił wykłady na dwie serye, 
z których jedna rozpoczęła się wczoraj i trwać będzie 
do soboty, druga zaś rozpocznie się we wtorek 28 
bm, i trwać będzie do 3 marca. Znaczna liczba u- 
ezestników, którzy bez względu na wydatki, jakie 
muszą ponieść, zgłosili się z odległych nawet powia­
tów, jak Limanowa, Pilzno, Tarnobrzeg, Tarnopol, 
Kołomyja i t. p., świadczy widocznie, że program 
kursu odpowiada potrzebom włościan, a zarazem 
dowodzi, że zamiar zarządu gł. urządzenia kursów 
rolniczych i hodowlanych w większych miastach po­
wiatowych z programem, dostosowanym jednak ściśle 
do warunków danego obwodu, znajdzie niewątpliwie 
powodzenie.
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4- C zy te ln ia  Im. G oldm ana. Założona przez 
koło im. Jeża T. S. L, czytelnia i wypożyczalnia 
książek im. bp. Goldmana wydała sprawozdanie ze 
swej całorocznej działalności. Sprawozdanie to stwier­
dza, że myśl założenia takiej czytelni i jej dzialność 
w duchu asymilaeyjuym narodowym przyjęła się sta­
nowczo i wydała bardzo pomyślne wyniki. Założona 
w dzielnicy miasta, zamieszkałej niemal wyłącznie 
przez żydów, czytelnia ta stała się w ciągu roku 
ważnein środowiskiem oświatowem, działając głównie 
w trzech kierunkach : przez czytelnię gazet i wypo­
życzalnię książek, przez przedstawienia dramatyczne 
i wykłady popularne i przez szkołę dla analfabetów. 
Daty statystyczne czytelni wykazują też, że walka z 
agitacyą i ruchem syonistycznym jest możliwą i że 
rozumnie prowadzona pozyskuje dla idei asymilacyj- 
nej coraz szersze koła wśród ludności żydowskiej. 
Szczegółowe sprawozdanie podaje, iż biblioteka liczy­
ła 1100 tomów, wypożyczano je 99 razy. Czytelnia 
pism, którą odwiedzało dziennie około 50 czytelni­
ków, otrzymywała 7 dzienników, 12 czasopism społe­
czno-politycznych i literackich, 3 kobiece, 10 facho­
wych i 3 humorystyczne. Kółko amatorskie dało 15 
przedstawień, między innemi wystawiono sztukę Ry­
dla „Na zawsze*1. W  szkole analfabetów frekwencja 
wynosiła 100 — 120 uczniów. Członkowie Czytelni 
pracowali nadto w komisyi książkowej i w kółku 
samokształcenia. Wobec tak pomyślnego rozwoju 
Czyteluia ta przemieni się w najbliższym czasie na 
osobne koło im. B. Goldmana T. S. L.

4- Z r t  w ola czy n a iw n o ść ?  — przychodzi 
zapytać, czytając korespondeneyę jakiegoś O. O , za­
mieszczoną w Haliczaninie. w której czytamy: 
„Jak uczą w Warszawie? Tymi dniami odwiedziła 
mnie panna, która ukończyła przed kilku laty w 
Warszawie gimuazyum z dobrym postępem, z prośbą, 
bym ją nauczył języka rosyjskiego, gdyż ona zamie­
rza osiedlić się w guberni' kurskiej, a rfie umie do­
brze po rosysku. — Czy to możliwe — mówię — 
aby pani tak rychło po ukończeniu gimnazyutn“ za­
pomniała język rosyjski ? — Nie, ja go nie zapomnia­
łam, gdyż go wprost nigdy nie posiadałam. — Jak 
to mogło być. — Oto ta k : My mamy w szkole
wszystkie książki podwójne, rosyjsKie i polskie ; 
uczymy się zawsze z polskich, a tylko, gdy przyjdzie 
iuspektor, otwieramy książki rosyjskie. — Więc wy 
nic nie odpowiadacie przy inspektorze? — Tak, u nas 
w Każdej klasie jest po kilka Rosyanek i żydówek, 
które umieją bardzo dobrze po rosyjsku, i kiedy zja­
wi się „naczalstwo", one odpowiadają. — 1 władza 
nie wie, że wy zwodzicie? -  Nie. (Zapewne dopiero 
z Haliczanina się dowie 1 Przyp. red. Gaz. Nar.). 
Nam nakazują w szkole, aby my wszędzie, a nawet 
w domu mówiły, że wszystkiego uczymy się po ro­
syjsku i że nam nawet rozmawianie po polsku su­
rowo jest wzbronione. — No, a Rosyanki nie dono­
szą ? — One za nic w świecie nasby nie zdradziły ; 
raczej mogłaby Polka przez nieostrożność wygadać 
się z czemś takiem ale Rosjanka nigdy. — A żydówki ? 
— Żydówki trzymają zawsze z tymi, którzy działają 
przeciwko Rosyi, — Ale one same umieją wybornie 
po rosyjsku. — Tak, oue to czyuią z wyrachowa­
nia. One otrzymują z zagranicy przeciwrządowe bro­
szury i wszystko to tlómaczą na język rosyjski i za­
rabiają p>ękne pieniądze. Wiele z nich jedzie też za 
granicę, podają się za rodowite Rosyanki, ponieważ 
ich nazwiska są czysto rosyjskie i tam pracują pośród 
prawdziwych Rosyan, żyjących za granicą, na szko­
dę Rusyi. One tam prawie w każdem mieście, gdzie 
jest dużo Rosyan, jak w Faryżu, Nizzy itd. mają 
nawet swoje drukarnie i księgarnie, wydają rewolu­
cyjne gazety i dyskredytują Rosyę. — A “Rosyanie 
nie występują przeciwko nim? — Broń B oże! Om 
jeszcze je popierają i na przebój z niemi starają się 
jak najbardziej opluć wszystko, co swoje... Wot 
Sklaven dumaju ja  — końezy p. O. O

Nasuwa się teraz na mysi pytanie, do jakiej 
właściwie należy narodowości owa barysznia (panna), 
która po rosyjsku nie umie, a wobec korespondenta 
organu lwowskiej ekspozytury rosyjskiej wystąpiła z 
denuneyatorskiemi wynurzeniami, które na Polkach, 
Rosjankach i żydówkach rosyjskich, ze stanowiska 
czynownictwa rosyjskiego, nie zostawiły ani suchej 
nitki. Trudno przypuszczać, aby cała ta .korespon­
dencja11 wypływała z naiwności piszącego. Prędzej 
możnaby sądzić, że wchodzi tu w grę zła woła i 
chęć przysłużenia sią oficyalnym sferom rosyjskim.

— Wzmiankę R hetnfeabena, ministra-haka- 
tysty, o Rusinach galicyjskich, a w szczególności o 
polakożerczej prasie ruskiej, nazwał Ruslan  szumnie 
„ruską dyskusya w sejmie pruskim*. Jak wiadomo, 
na wtorkowem posiedzeniu sejmu pruskiego nie było 
wcale dyskusji „ruskiej", a tylko jeden minister, 
aby dokuczyć Połakom, powołał się na opinie pruso- 
filskich gazet ruskich.

4- h  izb y  sądow ej. (Oszustwo.) Rozprawa 
przeciw Baruchowi Steuermanowi, oskarżonemu po­
nownie d szalbierczą sprzedaż terenów naftowych p 
Urbańskiej, zakończy się dziś. Przedpołudniem po 
zamknięciu postępowania dowodowego, przemawiali 
prok. p. Leżański i obrońca dr. Dwernicki, poczem 
rozprawę odroczono do popołudnia.

4- WIęfcgza k rad zież . Wczoraj wieczorem za 
kradli się nieznani sprawcy do mieszkania p. Józefa 
Szulca przj ul. Zamarstynowskiej i zabrali ze szały 
zloty zegarek męski, oraz kilka drogocennych przed­
miotów wartości 1000 k.

-j- D e z e rc ja  Z trzeciego pułku trenu zbiegł 
wczoraj szeregowiec Pmtr Maódziorocha,

-4- U prow adzenie . Barbara Góral, zarobnica, 
doniosła policyi, że jakiś agent namówił jej córkę, 
17-letnią dziewczynę, do porzucenia domu i Lwowa 
a objęcia posady kasyerki w jednej z kawiarni na 
prowincji. Stroskana matka zażądała interwencji po­
licyi.

K ro n ik a  krajowa.
O byw atelstw o h o n o ro w e nadało miasto 

Stary Sambor staroście p. Leonowi Riceiemu za je ­
go starania o dobro gminy, a przedewszystkiem za 
starania o rozszerzanie budynków szkolnych.

K ro n ik a powziecłma.
§ S m utna d e m o n s tra c ja .-  Z Wiednia telegra­

fują : Wczoraj o 5 popołudniu w kościele ewangie- 
lickim na Wahringn odbyło się uroczyste przyjęcie 
60 niemieckich katolików na łono kościoła prote­
stanckiego. To przystąpienie niemieckich studentów 
z akademii wiedeńskiej uważane jest jako demonstra­
cya przeciwko rektorowi wiedeńskiego uniwersytetu, 
kapelanowi nadwornemu, radcy dworu ks. Schindle­
rowi, którego pojednawcze stanowisko w sprawie
zajść insbruckieh tłumaczą, jako nieprzyjazne dla
Niemców. Wieczorem dzisiaj ma się odbyć komers, 
na którym wygłoszona będzie mowa na temat: „Dla­
czego niemieccy akademicy muszą zerwać z Rzy­
mem". Będą na nim i posłowie wszeehnieraieccy.

§ M iasta wzorowe. Dziesięć milionów franków 
dał Carnegie na założenie miasta wzorowego w 
Szkocyi, które będzie się nazywać „Beautiful city", 
piękne miasto. Także z kapitałem mniej więcej dzie­
sięciu milionów utworzyło się rok temu w Anglii 
towarzystwo akcyjne dla założenia wzorowego miasta 
55 km. na północ od Londynu. Miasto to nazywa 
się Garden-City (miasto ogrodów), ulice już są 
wytknięte, najwęższe szerokości bulwarów paryskich 
i kilkanaście domów już stanęło, wszystkie według 
z góry ułożonego planu. Dla uniknięcia przeludnie­
nia, Garden-City będzie mieścić najwyżej 30,000 
mieszkańców i tylko szósta część terenu pójdzie pod 
budowę, a resztę zajmą parki, ogrody i plaee do za-

kawy. Naokoło ciągną się uprawne pola, których nic 
wolno będzie wcielać do miasta, ażeby się miasto z 
czasem nie połączyło z innem i nie straciło swojego 
charakteru. Garden-City ma dopiero istuieć, ale egzy­
stują już dwa miasta wzorowe : Bourneviłle i G.in 
light, wpraw izie bardzo małe, ale zawsze mogą nam 
służyć jako próbki do pojęcia, czem będzie Garden 
City. Charakterystyczną cechą miast wzorowych jest 
hygiena, taniość i komfort. Za kilkanaście franków 
tygodniowo można nająć obszerną wilię, ale nawet, 
gdy mieszkanie kosztuje 6 fr. na tydzień, ma loka­
tor do swego rozporządzenia gabinet kąpielowy. 
Miasta wzorowe nie są miastami dla robotników, sa 
tylko tak tanie, że nawet robotnicy mogą w u ich 
wygodnie mieszkać.

§ „Kreml" — „Krassnaja plaszczad" —
te nazwy obijają się teraz często o uszy czytelników, 
a niejednemu nieznane jest pochodzenie tyoh nazw .' 
W jednem z porannych pism lwowskich podauo, że 
„Kreml" to nazwa tatarska i oznacza: warowną re- 
zydencyę chana, a „Krassnaja płaszczad’*1 tj. czer­
wony plac, przybrał nazwę od masowych egzekucyj 
(kar śmierci), jakich na tym placu dokonywano. Te 
wyjaśnienia są jednak niewłaściwe. „Kreml" jest wy­
rażeni czysto-ełowiańskim i oznacza to samo, co ro­
syjskie „kremeń", a polskie krzemień t. j. twardy 
kamień. Dlatego twierdze w Rosyi: w Moskwie, Niż- 
nym Nowgorodzie itd. nazywają sie „kremlami". 
Nazwa „Krassnaja płaszczad " pochodzi stąd, że plac 
ten zuaehodził się w p i ę k n e m  położeniu. Sło­
wo .krasnyj" ma w języku rosyjskim dwojakie zna­
czenie; „czerwony" i „piękny". Dla egzekucyj była 
wyznaczona na tym placu mała, odgrodzona" prze­
strzeń wzniesiona tzw. łobnoje miesto czyli miejsce 
naczelne (podwyższone).

§ Dwa. nowe stany. Senat Sianów Zjednoczo­
nych nadał terytorynm Nowego Meksyku prawa sta­
nowe oraz utworzył nowy stan z terytoryów Oklaho­
my i indyjskiego {Indian territory). Tak więc na 
sztandarze Stauów Zjednoczonych przybędą dwie no­
we. gwiazdy, liczba stanów w unii wzrośnie do 47. 
Różnica pomiędzy stanem a terytoryum polega na 
tein, że terytoryum znajduje się pod bezpośrednią 
kontrolą rządu waszyngtońskiego i posiada guberna­
tora, mianowsr.ego przez prezydenta, gdy tymczasem 
stan jost państwem, pod względem urządzeń wew- 
nętrznyeh zupełnie niezależnem, gubernatorów zaś 
jego obierają obywatele.

Zmarli.
Franciszek Wasnng, żołnierz z r. 1863 

umarł w Stryju,

X  ca łego  świwtła.
Paryż 22 lutego. NLatin donosi: Tvtni dniami 

jeden z architektów wykrył w  lasku bulońskim w 
willi barona De Vaux dobudowane przez barona trzy 
podziemne piętra. Baron De Vaux jest sekretarzem 
rojalhtyeznego stowarzyszenia „Biały Gwoździk" był 
jednym ze współoskarzonych w procesie, o zdradę 
stanu, wytoczonym w r. .1900 przeciw Deroulede’owi 
i towarzyszom. Zapytany o cel tych podziemnych 
piąter zmieszał się baron De Vaux niezmiernie i o- 
świadczył, że chciał tam urządzić sobie łazienki. Po- 
lieya przypuszcza, ie  piątra te miały służyć za kry­
jówkę dla rojalistycznych spiskowców i dla preten­
denta ks. Orleańskiego.

8 t * n  p o w l e t n a .  sp raw o zd an ie  cen tra lnej s t a ­
cyi m eteorologicznej we W iedn iu  i au s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 21 lu tego  1905 r. o godzin ie  7 
rano  C zerniow ce —10 4. T arnopo l — —. Lw ów  —12  . 
Skole —0-6 P rzem yśl — . J a ro s ła w  —1 8  T arnów  
—•—. N ow y Z agórz—2-1. K ra ló w  —2 1 . P ra g a  — 0"l 
W iedeń—0 6. Sem inering — —. B udapeszt + 0-4 Ischl 
-0 -5 , R iv a  "F" 4, T ry e 8t  -f-3*6; C elsyusza.

M  artystffflo-liteiM i
* W salon ie L a to n ra  lwowskim wystawa dzieł 

malarzy ruskich i połączona z nią wystawa rzeźby 
huculskiej i płacht ukraińskich dobiega już do koń­
ca. Wystawa ta cieszy się wielkieui powodzeniem. 
Jej cloa stanowią pyszne obrazy Trusza; są oue po- 
prostu rozchwytywane. Są tam daiej obrazy Sosenki, 
Krasickijego, Pankiewicza, Trubacidegu, Monaatei- 
skiego, Bojczuka, ra.tlarzy kijowskich Dragomanowa, 
Maślanikowa, Buraczoka, Żuka, petersburskiego Ma- 
kuszeńki i innych. Wystawa rzeźby, złożona pospie­
sznie, mniej interesuje.

Ks. metropolita Szeptycki zwiedzał tę wystawę 
i zakupił na niej dzieł za 2000 k.

Wystawa ruskich malarzy zamyka się z tym 
miesiącem a 1 marca wystawa Latonra będzie na 
nowo urządzona. W  marcu też przeprowadzoną bę­
dzie aukeya kilkuset dzieł najwybitniejszych polskich 
malarzy.

R e p e r t u a r  l w o w s k i e g o  t e a t r u  m t e i a k t e g o .
W e czw artek  po raz  pierw szy „P onad  s i ły “  

sz tu k a  B joernstjerne  B joernsona ; p rzek ład  J a n a  Ka­
sprow icza.

W  p ią tek  „Ponad s iły "  sztukę B jo e rn s tje rn e  
B joernsona.

W  sobotę „P onad  siły" sz tu k a  B io ern s tje rn e  
B joernsona

W  m eaz islę  popoł. „P osłaniec n r. 6s 66“ Z ieh re ra  
w ieczór „Ponad siły " sz tu k a  B jo e rn s tje rn e  B joern­
sona.

Z  W A B 8Z A W 1 .
(Pocztą.)

— Warszawski korespondent N. Ref. donosi : 
Dla odcięcia nas od świata, świeżem rozporządze­
niem znosi się w cukierniach, kawiarniach i restau- 
racyach trzymanie pism zagranicznych zupełnie. Co 
prawda, przychodziły one w ostatnich ezasach nie 
już zamazywane czarną farbą, ale całemi kartkami 
i arkuszami wydzierane, tak że tylko ogłoszenia zo­
stawały. Teraz i tej fatygi chcą sobie oszczędzić. Co 
więcej konsulatom nawet nakazano, iż mają po od- 
bior pism zagranicznych przysyłać nie woźnych, ale 
bardziej odpowiedzialne, uwierzytelnione osoby.

— Na znany telegram redaktorów pism pol­
skich Koheko odpowiedział: „O czasie zaproszenia 
panów na naradę w sprawie ustawy prasowej zawia­
domię we właściwej chwili".

*  W I L N A
— W dniu 29 styczuia w Wilnie w salonach 

hr. Tyszkiewiczowej ordynatowej birżańskiej odbył 
się świetny raut, na który zebrała się śmietanka to­
warzystwa wileńskiego. Raut rozpoczął się przedsta­
wieniem amatorskiem. Odegrano trzy sztuki: „Dzienni­
czek Justysi", „Niki mnie nie zna" i „Nowa Fran- * 
cillon". Jakkolwiek było to przedstawienie w kółku 
prywatnem ścisłych znajomych, ze względu na język 
polski trzeba było wyjednywać pozwolenie wyższej 
administracji. Przedstawienie udało się znakomicie.
W Mińsku do miejskiej komisyi teatralnej wybrani 
zostali pp. Kowarski, Holiniewicz, Porzecki i Clirzą- 
stowski. Komisya ta ma podjąć starania, aby w te­
atrze miejskim pozwolono także na polskie przed­
stawienia, w celu podniesienia dochodów teatral­
nych.

%  P O Z N A J r a A .
(P ocztą .)

— Walne zgromadzenie centralnego tow. go­
spodarskiego w W. ks. Poznańskiem odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem wicepr. dr. Jackowskie­
go, który zawiadomił, że prezes Stau. hr. Żółtowski 
z powodu nadwątlonego zdrowia składa urząd i wy­
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stępuje z towarzystwa. Uchwalono zamianować ustę­
pującego prezesa członkiem honorowym.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą nam : Doniesienie wczo­

rajsze, jakoby uczniowie I gimnazyum, do któ­
rego uczęszczają wyłącznie Rosyanie, wydali de- 
klaracyę, oświadczającą się za przyłączeniem do 
strajku szkolnego i za wprowadzeniem nauki 
w języku polskim, prostuję o tyle, że postano­
wili oni do szkoły nie chodzić aż do przeprowa­
dzenia reform w Potersburgu, o polskim języku 
zaś w uchwale ich nie ma wzmianki.

Telegramy i telefonematy.
ftada państwa
Posiedzenie wtorkowe,

Wiedeń 22 lutego. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby posłów w dyskn- 
syi nad kontyngentem rekrutów przemawiał p. 
P o fi p i s z i 1 najpierw po czesku, a następnie 
po niemiecku i oświadczył, że izba nie powinna 
uchwalać póty kontyngentu rekruta, póki nie zo­
staną wypełnione przez rząd wszystkie rezolu- 
cye, uchwalone przez izbę, a dolyczące spraw 
wojskowych.

P. T s c h s t n n  domagał się odroczenia 
dyskusyi nad kontyngentem rekruta aż do wyja­
śnienia sytuacyi na Węgrzech.

P. R e i c h s t a t t e r  czynił zarządowi 
wojskowemu zarzuty, iż popiera germanizacyę i 
domagał się reformy wojskowej procedury karnej

Po przemowie p. Glócknera obrady prze­
rwano. Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie środowe.
W iedeń 22 lutego. Na początku dzisiejszego 

posiedzenia izby posłów, dokonano w y b o r u  
p r e z y d e n t a .  Oddano 269 kartek, w tern 45 
pustych. W y b r a n y  z o s t a ł  p o n o w n i e  hr .  
V e t t e r ,  który otrzymał 216 głosów. Trzy głosy 
otrzymał p Schoenerer, 2 głosy hr. Sternberg 
(Wesołość).

Hr. V e t  t e r  obejmuje prezydyum, dziękuje 
za zaufanie, objawione przez ten ponowny wybór 
i oświadcza, że w y b ó r  p r z y j m u j e .

Przystąpiono do dalszej dyskusyj nad k o n -  
t y n g e n t e m  r e k r u t ó w .

P. 1 r o żądał unii personalnej z W7ęgrami, 
wyodrębnienia Dalmacyi i oddania Bośni i Her- 
cogowiny W ęgrom, natomiast zawarcia z pań ­
stwem niemieckiem unii ełowej i stosunku, jaki 
panował aż do r. 1866. Sojusz austryacko nie­
miecki nie ma dla Niemców obecnie wcale w ar­
tości. Nadzieje Bismarcka, że sojusz ten wzmocni 
stanowisko Niemców w Austryi, nie ziściły się. 
Natomiast zmusił on państwo niemieckie do 
przypatrywania się ze związanemi rękami slawi- 
zacyi Austryi. Im prędzej państwo niemieckie 
znajdzie innego sojusznika, tern lepiej będzie dla 
Niemców Austryi.

Minister obrony krajowej odpowiadał na 
skargi, wygłoszone w ciągu dyskusyi przez po­
szczególnych posłów. Co się tyczy czynienia 
uchwały kontyngentu rekrutów zawisłą od wy­
padków na Węgrzech wskazuje minister ponownie 
na to, że interes ludności wymaga, by wiedziała 
ona jak  najrychlej o terminie poboru wojsko­
wego. Wojskowa procedura karna jest już opra­
cowana i osiągnięto już co do niej porozumienie 
z rządem austryackim. W sprawie pokrycia za 
potrzebowania koni zapewnia minister, że rząd 
wojskowy stara  się pokryć to zapotrzebowanie 
wprost u hodowców koni. Minister wystę­
puje dalej przeciw próbom podburzauia i denun- 
eyowania w wojsku. Informuje się fałszywie po­
słów, a ci w interpelacyach rzucają obelgi na 
osoby, które spełniły swój obowiązek. Minister 
może tylko poradzić, aby denuncyanci osobiście 
i jawnie występowali ze swemi skargami, a nie 
pod osłoną nietykalności poselskiej. W końcu 
poleca minister ustawę do przyjęcia.

Posiedzenie trwa dalej.
Pomiędzy zgłoszonymi dziś w n i o s k a m i  

i i n t e r p e l a c y a m i  znajdują s ię : wnio­
sek p. Scboenerera, wzywający rząd, aby zapro­
wadzono unię personalną z Węgrami, połączono 
Dalm ację z K roacyą i Sławonią i oddano za­
rząd Bośni i Hercogowiny W ęgrom ; interpelacja 
p. Kubika do m inistra spraw zewnętrznych w 
sprawie z a j ś ć  w R o s y  i. Interpelant zapy­
tuje, czy rząd poczynił jakie kroki u rządu pe­
tersburskiego przeciw zajściom tamtejszym i czy 
wogóle zamyśla coś zrobić, aby położyć koniec 
tym barbarzyństwom, których widownią jest całe 
państwo rosyjskie, a szczególnie Królestwo polskie.

Izba panów.
W iedeń 22 lutego. Następne posiedzenie 

izby panów odbędzie się 27 bm.

Komisye.
W iedeń 2*2 lutego. Subkomitet komisyi 

p r z e m y s ł o w e j  rozdał dziś referaty w 
sprawie ustawy przemysłowej. Sprawę koncesyj 
referuje p Doboszyński, sprawę kompetencyj i 
postępowania p. Małachowski.

Komisya p r a s o w a  obradowała dalej nad 
ustawą prasową. § 5 przyjęto w następującem 
brzm ieniu:

„Jako rozpowszechnianie można uważać w 
rozumieniu ustawy prasow ej: sprzedaż uliczną,
rozdawanie druków osobom, które w ułożeniu 
ich nie breły udziału, rozlepianie lub rozwiesza 
nie, podawanie do czytania w miejscach publicz­
nych lub w salach dostępnych dla ogółu, w ka­
synach, czytelniach bibliotekach itp. lokalach".

Przy § 6 subkomitet proponował następu­
jące brzmienie ostatniego ustępu:

„Do pisma peryodycznego mogą być wyda­
wane nadzwyczajne dodatki, które należy uważać 
za część tego pisma, jeżeli zawierają one szcze­
gólnie ważne zdarzenia, albo w razi* wojny wia­
domości o jej przebiegu"

Uchwalono po obszernej dyskusyi zamiast 
wyrazu „zdarzenia" wstawić w yrazy: .wypadki 
dm a“, zaś uatęp: „albo w razie wojny wiadomo­
ści o jej przebiegu“ zupełnie skreślić, gdyż takie 
wiadomości ńależą do „wypadków dnia".

Dyskusję wywołał też § 9 traktujący o od­
powiedzialnym redaktorze pisma peryodycznego, 
a zwłaszcza ten jego ustęp: „kto jako członek
rady państwa lub sejmu posiada nietykalność 
poselską, w czasie sesyi nie może być odpowie­
dzialnym redaktorem". Dyskusyi nad tym § je­
szcze nie ukończono.

Wiedeń 22 lutego. Komisya p r a w n i c z a  
izby posłów odbyła naradę, na której referat o 
ustawie rządowej, dotyczącej reformy ksiąg grun­
towych w Galicji na Bukowinie przydzielono po­
słowi Jabłońskiemu.

Sejm węgierski.
B udapesz t 22 lutego. Wczorajszy wybór 

rezydenta izby odbył się wśród bardzo ożywio­

nych scen. Podczas głosowania posłowie z par 
tyi K oszuta witali rozmaitymi okrzykami posłów 
liberalnych, a posłów Falka i Perczela obsypali 
obelgami. Natomiast pp. Koszuta, Apponyiego i 
innych witano gromkiem Eljen i

Prezydent ze starszeństw a Madarasz ogło­
sił po głosowaniu rezultat wyborów. Głosewało 
407 posłów P. Juliusz Justh  ze stronnictwa nie­
zawisłości otrzymał 230 głosów, kandydat liberal­
ny Talian 163 głosów, 9 kartek oddano białych. 
P r e z y d e n t e m  i z b y  w y b r a n y  p r z e t o  p. 
J u s t h .

Przy wyborze 1 wiceprezydenta oddano 
395 głosów. Wyńrany 282 grosami p. Franciszek 
B o 1 g a r, dyssydent. Liberał Dokus otrzymał 
162 głosów.

Drugim wiceprezydentem wybrany p. Ste­
fan R a k o v s z k y  z partyi ludowej 229 głosami. 
Kandydat partyi liberalnej p. IsseJrutz otrzymał 
123 głosów. Na kandydata Chorwatów p. Kova- 
cewicza padło 36 głosów.

Przy ogłoszeniu rezultatu wyboru pp. Bol- 
gara i Rakovszky’ego lewica wznosiła głośne 
okrzyki: Eljen! prawica zaś wybór Rakovszky’ego 
powitała ironicznym okrzykiem . Hoch L u eg e r!

Następnie p. K o s z u t  imieniem większo­
ści podziękował p Madaraszowi za dotychczaso­
we kierownictwo obradami, poczem przewodni­
ctwo objął nowo wybrany prezydent p. J u s t h .  
Zająwszy miejsce prezydenta, wygłosił mowę, w 
której oświadczył, iż wybór jego może po wszy­
stkie czasy służyć za dowód, że w tym kraju 
konstytucya i jej gwaraneya są rzeczą świętą i 
nietykalną (huczne oklaski* i że ani istota ani 
forma ustaw konstytucyjnych nie może być 
bezkarnie naruszaną. Dalej oświaacZjtf, iż obrady 
prowadzić będzie ściśle w duchu regulaminu i 
ustaw, z pełną bezstronnością. Ponieważ regula­
min w ostatnich czasach doznał małej przerwy, 
będzie jego zadaniem przerwę tę jak  najrychlej 
usunąć. Zajścia z dnia 18 listopada z r. uważa 
za nielegalne (oklaski).

Na tem obrady zamknięto. Następne posie­
dzenie dziś.

Przesilenie na Węgrzech
B n d ap e tz t 22 lutego. Jak słychać, oświad 

czył p. Daranyi, że pod warunkami, uchwalonymi 
wczoraj przez komitet wykonawczy opozycyi, 
nie może ońjąć misyi utworzenia gabinetu przej­
ściowego.

Wielki strajk górników.
Mens 22 lutego. Wczoraj prawie we wszyst­

kich kopalniach strajkujący podjęli pracę.

Parlament niemiecki.
Berllft 22 lutego Wniosek tolerancyjny 

centrum został w parlamencie niemieckim 151 
głosami przeciw 113 przekazany komisyi. N astęp­
nie rozpoczęła izba obrady nad wnioskiem dep. 
Auera w sprawie utworzenia państwowego urzędu 
pracy. Analogiczne wnioski uczynili posłowie 
Chrzanowski i Paasche.

Parlament francuski.
P ary ż  22 lutego. Izba deputowanych obra­

dowała wczoraj nad budżetem marynarki.
Sprawozdawca deputowany D o s  oświad­

czył, iż Niemcy budują za tańsze pieniądze wię­
cej okrętów i stan floty niemieckiej jest lepszy, 
niż francuskiej. Flota francuska nie ma prawie 
zupełnie amunicyi. Napr^ykład eskadra morza 
Śródziemnego może tę amunicyę, którą posiada, 
wystrzelać w przeciągu dwu godzin. (Wielkie po­
ruszenie). Również zapasy węgla są niedostateczne. 
(Poruszenie). Francya potrzebuje olbrzymiej floty, 
aby służyć sprawie pokoju.

Dep. B i e n a i m e atakował Pelletana za 
to, że wprowadził do marynarki denuncyacye, 
naruszające i regulamin i ustawę, poświęcił ad­
mirałów do celów swej polityki, zaprowadził nie- 
subordynacyę i rozpolitykował oficerów. Mówca 
wyraża nadzieję, że obecny minister marynarki 
to naprawi. Omówiwszy szczegółowo stosunki 
w marynarce, oświadczył, że dlatego złożył 
szpadę, że nie chciał być współwinnym ewen­
tualnej klęski Francyi. (Oklaski na prawiey).

P a ry i  22 lutego. Komisya wojskowa izby 
deputowanych przyjęła jednogłośnie en bloc usta 
wę o wprowadzenie dwuletniej służby wojsko­
wej uchwaloną przez senat.

Ustawa ta przejdzie na porządek dzienny 
plenum izby natychmiast po załatwieniu budżetu.

Parlament włoski.
l tz jm  22 lutego. Na wczorajsze-u posie­

dzeniu izby deputowanych rząd przedłożył ustawy 
o objęciu kolei w zarząd państwowy.

Z Serbii.
B elg rad  22 lutego- Minister skarbu Pasicz 

wyjechał za granicę celem sondowania targów 
pieniężnych w W iedniu, Paryżu i Berlinie w 
sprawie zaciągniscia pożyczki. Naprzód udaje 
się on do Wiednia,

Z Królestwa Polskiego
Zajścia ze studentami.

Szczakowa 22 lutego. (Od przyjaciela na­
szego pisma, przybyłego dziś w południe z W ar­
szawy do Szczakowej, otrzymujemy następująe* 
telegraficzne informaoye): Wczoraj we wtorek
w gimnazyach na ul. Marszałkowskiej i Berga 
p o  1 > c y a p r o w o k o w a ł a  z a b u r z e ­
n i a .  W samem III gimnazyum aresztowano 
wczoraj 11, a przedwczoraj 12 uczniów, tak, że 
o g ó l n a  l i c z b a  u w i ę z i o n y c h  w o -  
statnich dniach wynosi, jak zapewniają, 150 
o s ó b.

Z II gimnazyum męskiego przy ul. Nowo­
lipki, zostającego pod kierewnictwem znanego 
dyrektora W ereszczagina, w y d,a ł o n o  220 
u c z n i ó w ,  jednych z prawem powrotu w ra ­
zie pisemnego podania o powtórne przyjęcie, in­
nych bezwarunkowo

Gimnazyum prywatne Górskiego otoczono 
wojskiem.

Czvnownictwo chce wywołać zaburzenia, 
aby niemi uzasadnić potrzebę zatrzym ania przez 
czynownictwo rządów w krajach polskich i nie­
dopuszczenia Polaków do urzędów. Jest to kweatya 
cbleba, posad i łapówek dla czynownictwa. Spo­
dziewać się należy, że s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  o c h ł o n i e  z n i e p o k o j u ,  
jaki polieya chce wywołać i nie pójdzie na lep 
czynownictwu i nie da się prowokować policyi.

Polieya prowokuje kobiety.
Trzebinia 22 lutego. (Te! w ł). W ponie­

działek w gimnazyum żeńskiem w W arszawie na 
ulicy Wilczej ogólnie nielubianej dyrektorce tej 
instytucyi, Rosyance, wręczyły uczennice spisane 
swoje żądania, które odczytała najstarsza z uczen­
nic. Dyrektorka zamiast starać się ułagodzić

usposobienie uczennic swego zakładu, przyjęła 
• ich wystąpienie słowem „won". Na to gburowate 
odezwanie się dyrektorki Rosyanki, odpowiedziała 
jedna z uczennic słowem również nieparlam en- 
tarnem , a wówczas dyrektorka chwyciła ją  za 
ramię i zamierzyła się celem jej uderzenia. Kole­
żanki rzuciły się ku obronie czynnie zaatako­
wanej uczennicy i powstała walka, która zakoń­
czyła się dla kierowniczki zak ładu  niekorzystnie-

Przed gimnazyum czekały matki panienek 
a gdy te wychodzące chciała połicya bądźto are­
sztować, bądźto do wnętrza gmachu napowrót 
zapędzić i tam  je dopiero uwięzić w y w i ą ­
z a ł o  s i ę  z a j ś c i e  u l i c z n e  z p o l i -  
c y ą. Panienkom i ich matkom, posziurkiwanym 
i potrącanym gburowato przez poiicyę, przyszła 
młodzież uniwersytecka w pomoc, usiłując przy- 
tem uwięzione i bite uwolnić z rąk policyi.

Córka jednego z adwokatów, gdy grożono 
jej przed budynkiem gimnazyalnym biciem, od­
rzekła : bijcie mnie, a gdy zagrożono jej daniem 
ognia, ze spokojem odpow iedziała: strzelajcie.

Gdy poiicya dłuższy czas walczyła tak 
z kobietami, pojawiło się wojsko, które było 
w pogotowiu przez kilka godzin ukryte w sąsie­
dnich domach.

1 oto znowu jeden nowy przykład prowo­
kacji. Polieya nie umiała zarządzić wcześnie 
środków ochronnych, aby do zajść nie przyszło 
— ale następnie pastwiła się niezwykle nad bez- 
bronnemi kobietami.

W' "Warszawie, podobnie jak  w Petersbur­
gu, zupełny chaos wśród władz ; mięszanina bez- 
rządu i okrucieństwa.

G m a c h  u n i w e r s y t e c k i  z a m ­
k n i ę t y .  Zamknięto także czytelnię, z której 
korzystają praciyący na polu naukowem.

T u r ld n l i t  22 lutego. (Tel wł.). Uzupełnia­
jąc doniesienie o zajściu w warsza wskiem gimna­
zyum żeńskiem na ulicy Wilczej, które miało 
miejsce w poniedziałek, donoszę, że na dyrektor­
ki rozkaz „won" odpowiedziała jej uczennica „ty 

' moskiewska Świnio*. W ówczas dyrektorka rzu­
ciła się na nią, koleżanki ją  obroniły, poczem 
wszystkie uczennice opuściły gimnazyum.

Polieya przed budynkiem gimnazyalnym 
poczęła aresztować i kolbami usiłowała uczen­
nice napowrótj do budynku zapędzić. Mimo 
wdania się młodzieży uniwersyteckiej, która ma­
tkom i córkom przyszła w pomoc, u w i ę z i o no 
w i e l e  p a n i e n .

Liczbę w ogóle uwięzionych w ostatnich 
dniach podają dziś na 200 osób.

Pogłoski.
K raków  22 lutego. (Tel. wł.). Przybyli dziś 

z W arszawy opowiadają, że rozpuszczono tam 
wczoraj pogłoskę, jakoby w Petersburgu znowu 
odżyła myśl miąnowania 1 g n a t i e w a jene- 
rał-gubernatorem  warszawskim Mówią, że Igna- 
tiew, nakupiwszy sporo dobr i powikławszy swoje 
interesa finansowe, czyni teraz wszelkie możliwe 
zabiegi, aby uzyskać stanowisko jenerał-gubem a- 
tora warszawskiego.

Z Petersburga nadeszła instrukcja, aby w 
sprawie s t r a j k ó w  s t u d e n c k i c h  p o ­
s t ę p o w a ć  s u r o w o  i b e z w z g l ę ­
d n i e .

S z w a r  z, kurator okręgu naukowego 
warszawskiego, ma niebawem o t r z y m a ć  d y ­
m i s j ę .

Zamachy.
Warszawa 22 lutego. Wczoraj robotnicy 

zamordowali handlarza skór Zwiebla w jego do­
mu. Na dyrektora fabryki koronek Koernera usi­
łowano dokonać zamachu morderczego, gdy wra­
cał z konferencyi z robotnikami. Zamach jednak 
się nie udał.

Spóźnieni* pociągu.
Szczakow a 22 lutego. (Tel. własny). Z po­

wodu strajku ogrzewaczy kolejowych, wagony 
nieopalone.

W pociągu kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
który wyszedł wczoraj wieczorem z W arszawy, 
pękła rura źle naprawionej lokomotywy i pociąg 
musiał koło Kamińska czekać na nową lokomo­
tywę przeszło dwie godziny, tak, że do Szczako­
wej przybył dziś dopiero o wpół do 11 rano. 
Wypadku nie było żadnego.

Przerwana komunileacy a z Warszawą.
Trzebinia 22 lutego. (Tel. własny). Przy­

szła tu dziś w południe w drodze telegraficznej 
z W arszawy wiadomość, że ruch na kolei w ar­
szawsko-wiedeńskiej zostąje dziś wstrzymany, 
tem samem więc i kom unikacja z W arszawą 
przerwana.

Wt R o s y i*
P o zn ań  22 lutego. Do Dziennika poznań­

skiego, donoszą z Petersbuga, że zamordowanie 
W ks. Sergiusza miało na celu odstraszyć innych 
w. książąt, niechętnych reformom, od objęcia re- 
gencyi na czas zamierzonego odjazdu cara do 
Danii, a w pierwszym rzędzie w. księcia W ło­
dzimierza, który figuruje na drugiem miejscu na 
liście osób skazanych na śmierć przez rewolu­
cjonistów . — W Petersburgu pierwszy dowie 
dział się o zamachu Suworyn, redaktor Nowoje 
Wremienia, będący właśnie na posiedzeniu ko­
mitetu, zbierającego składki na flotę; przewodni­
czył na tem posiedzeniu w. ks. Aleksander Mi­
chałowicz i jem u zakomunikował Suworyn tę 
wiadomość, a on zategraiowa) ją  do m inistra 
spraw zagranicznych, a następnie do dworu c a r­
skiego.

Petersburg 22 lutego, Rozruchy w Baku 
trwają dalej. Rozgoryczenie wzajemne wzmaga 
się do ostatecznych granic. Ludzie napadają na 
siebie na ulicy. Wielu jest zabitych i rannych. 
W niektórych dzielnicach dzieją się rabunki. 
W jednej z dzielnic wszystkie domy stoją w 
płomieniach. Położenie spokojnych mieszkańców 
jest straszne. Panuje ogólna panika. Wojsko, ja ­
kie znajduje się w Baku, nie jest wystarczające 
do utrzym ania porządku.

Kijów 22 lutego. Strajk na kolei połud­
niowo zachodniej trwa dalej. Nie przyszło do 
zaburzeń.

B erlin  22 lutego. Local Anteiger donosi z 
Petersburga, że ruch strajkowy wzmógł się nagle 
w sposób gwałtowny. Wczoraj przystąpiło już do 
strajku 60.000 robotników.

P a ry ż  22 stycznia. Organ rewolucjonistów 
rosyjskich Tribune Russe ogłasza odezwę ks. 
Gapona do partyi socjalistycznej w Rosyi. W 
odezwie wzywa Gapon do ruchu rewolucyjnego 
i do ustanowienia tymczasowego rządu rewolu­
cyjnego.

Kopenhaga 22 lutego. 11 i u n ik i  duńskie 
donoszą, że carowa wdowa otrzymała od komi­
tetu rewolucyjnego doniesienie, iż skazaną została 
na śmierć i że ten wyrok będzie wykonany.

B erlin  22 lutego. Beri. TageblUt donosi z 
Eydkunów : W książę Paweł, który przejechał 
tędy do Petersburga, jechał z żoną. Odprowadzi­
ła go ona tylko do granicy, ponieważ nie otrzy­
mała pozwolenia na przyjazd do Rosyi.

Pet rsbnrg 22 lutego. (Tel. wł.) W kwe- 
styach projektowanych reform i soboru ziem­
skiego ustawicznie jeden kierunek bierze nad 
drugim górę i jest ciągła niepewność sytuacyi.

Powstanie na Kaukazie
B erlin  22 lutego. Tel wł.). Do Voncarts

donoszą, że na K aukazie Ormianie i Czerkiesi 
wywołali powstanie.

Pogłoska twierdzi, że wojska są rozpró­
szone, a powstańcy zdobyli na żołnierzach broń 
i armaty.

Rewolucjoniści założyli obozy pod miastem.
Powstańcy u w i ę z i l i  g u b e r n a t o r a .
Ruch telegraficzny i kolejowy przerwany. 

Parowce wszystkie zatrzymane w Batum.

Wojna.
Telegram y .G azety Narodową) -,

L ondyn  22 lutego. Biuro Reutera donosi 
z P etersburga: Mimo oficyalnych zaprzeczeń
utrzymuje się pochodząca ze źródła, które cieszy 
się wysokiem poparciem, inform acja że k w e  
s t y a p o k o j u  była przez cara Mikołaja nie 
tylko formalnie rozważaną, ale że nawet zgodzono 
się na warunki pod którymi rtosva gotowa 
byłaby do zawarcia pokoju.

W arunki te są następujące: Korea m a zo­
stać pod zwierzchnictwem Japonii Port Artura i 
półwyaep Liaotun odstępuje się Japonii. Włady- 
wostok ogłasza się za port neutralny według 
systemu „otwartych drzwi*. Chińska kolej wscho­
dnia dostaje się pod międzynarodową kontrolę 
neutralną, Mandżuryę zaś aż do Charbina zw ra­
ca się państwu chińskiemu jako integralną je­
go część.

Trudność tkwi jedynie w sprawie odszko­
dowania, przy którem Japonia się opiera. P rzy­
puszczają jednakże, że i ta  trudność da się po­
konać. Pomimo, że nie jest wykluczonem, iż Ro- 
sya jeszcze spróbuje jednej bitwy, zanim zapadnie 
decyzja co do zawarcia pokoju, przeważnie są­
dzą, że pokój na wyżej wspomnianych warun­
kach będzie zawarty, jeśli się tylko uda w prze­
ciągu stosunkowo krótkiego czasu rozstrzygnąć 
sprawę odszkodowania wojennego.

Londyn 22 lutego. Jak donoszą do Mor- 
ning Postu z Szangaju, admirał ks. Uchtomski 
wyjechał stamtąd do San Francisco.

Londyn 22 lutego. Do Daily Telegraph dono­
szą z Tokio. Podług nadesłanych tu wiadomości 
eskadra adm irała Kam im ury znajduje się w po­
bliżu oceanu Indyjskiego, Sądzą więc, że wkrótce 
przyjdzie do wielkiej bitwy morskiej.

Tokio 22 lutego. Rząd japoński zamówił 
25 kontrtorpeoowców i zażądał rychłego ich do­
starczenia.

Paryż 22 lutego. Admirał Rożdiestwieński 
w rozmowie z współpracownikiem Petite Pari- 
sienne w Nossi Be (na Madagaskarze) wyraził 
przypuszczenie, że Togo w tak wielkiem odda­
leniu od Japonii nie zaatakuje go. Admirał do­
dał, że nie opuści obecnego miejsca pobytu przed 
nadejściem trzeciej eskadry floty bałtyckiej.

T o  i ow o .
Odważny.

— I nie broniłeś się nawet, gdy cię publicz­
nie obito?

— Ciekawym, w jaki sposób’ W  jednem ręku 
miałem parasol, w drugiem tekę.

Estetyk.
— Cóż, byłeś nad Niagarą’
— Byłem.
— Wspaniały widok, co?
— Nie zwróciłem uwagi... Cały czas przesie­

dzieliśmy w hotelu przy wincie... Sznin, co prawdo, 
słyszałem, ale mi nie przeszkadzał.

Wyrafinowana.
- -  Jesteś zadowolona z nowej służącej ?
— Hm, byłaby dobrą, gdyby nie miała upo­

dobań tak wyrafinowanych
— Jakto ?
— Tłucze mi tylko najdroższą porcelanę.

Dział ekonomiczny
fi 7j ko le jn ic tw a. Wiedeń.kie akc. Tow. dla 

przemysłu młynarskiego i drzewnego otrzymało z 
ministerstwa kolejowego koncesje na techniczne ro­
boty przedwstępne dla projektowanej wazko-torowej 
kolejki lasowej, któraby, wychodząc ze stacyi kolei 
państwowych Synowódzko - Wyżne, doliną potoku 
Bryczka, brzegiem rzeki Stryja i nakońec z biegiem 
potokn Majdan, prowadziła do osady AUlimannsthal. 
Ruch na tej nowej kolejce lasowej miałby być pro­
wadzonym za pomocą lokomotyw parowych, a zezwo­
lenie powyższe udzielone jest na okres czasu sześciu 
miesięcy.

fi A u s tr ja  a W ęgry. z  Wiednia donoszą: Tu­
tejsze biuro wybrane wspólnie przez związek fabry­
kantów, celem przygotowania materyałów do trakta­
tu handlowego na wczorajszem posiedzeniu, zmieniło 
się na biuro, mające na celu przygotowanie mate­
ryałów i rozpatrzenie warunków rozdziału celnego 
pomiędzy Austryą a Węgrami Wszyscy mówcy 
oświadczyli, że tego rozdziału sobie nie życzą, oheą 
przecież, aby przemysł i handel austryacki były za­
wczasu przygotowane na tę ewentualność, której ży­
czą wszystkie obecne najpoważniejsze i najliczniejsze 
stronnictwa na Węgrzech.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie

L w ów  d n ia  22 lu tego .
Dziś no tu jem y  za 50 k ilog ram ów  loco Lwów.

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8 65 do 8’80, p szen ica  n a  

te r  m in a  8-40 do 8-60. Z y to  go tow e 6-60 do 675, ży to , 
n a  te rm in a  6.40 do 6-50 Owies obroczny  g o to w y  7-30 
do 7-60. O wies obroczny n a  te rm in y  7.— do 7'90. J ę ­
czm ień p astew n y  6‘50 do G'75, jęczm ień  b ro w arn ian y  
7-10 do 775. R zepak  11-00 do 11-25. L n ia n k a  0.— do 
O-—. Groch p astew n y  7-25 do 7 5n, g roch  do g o tow a 
n ia  7-75 do 10-00. W yka S-50 do 10 00. Bobik 75 0  do 
8 00. H reczka 7'80 do 8-—. K u k u ru d za  now a za 66 kilo 
8 50 do 8-75. k u k u ru d za  s ta ra  7-10 do 7-50 chm iel 
now y za 56 k ilo  200-— do 210 —, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 55-— do 80-—, koniczyna b ia ła

45-— do 68’—, k o n iczy n a  szw edzka 65 00 do ■'
m otka 25’— do 80-—

S p iry tu s p& ritas T arnopol za 50 li tr .  nowy 
od 44-50 do 44 75. s p i ry tu s  p a rita s  T arnopo l n a  t e r ­
m iny  —•— do —’—, sp iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
k o n ty n g en to w au y  83-50 ao  88 75.

M imo lepszego usposobien ia  n a  ta rg a c h  zag ra  
n icznych , u nas ruch  ogran iczony , a ten d en e y a  n ie ­
zm ienna. Jed y n ie  co do w y k i, bobiku i ow sa s ta le  
dobra. S p iry tu s  obniży ł się w  cenie.

C e n n i k  m l e m i o p ł o d ^ w  w  K r a k o w i e  z d.
21 lu teg o  1905 roku  w  »H ali zbożow ej11. — T endeneya 
niezm ieniona.

Pszenica b ia ła  od koron  9 20 do 9 40, b ia ła  tra n  
zy to  —■— do —■—, czerw ona i ż ó łta  980  do 9-56 
czerw ona i żó łta  s ta ra  —■— do —■—, w ęg. — — do 
—•—. Ż y to  k ra j. —•— do —•—, ży to  dw orsk ie  7 25 do 
7-50, ta rg o w e  7-10 do 7-20, tra n z y to  —•— do —•— w ęg. 
—•— dc — —. Jęczm ień  b ro w arn y  8-00 do 840, na  
k ru p y  7-— do 7-46, n a  paszę 6-80 do 7-00, tra n z y to  
—-— do —•—. O w ies 7-80 do 7-65. Proso zw y k łe  8-— 
do 8-75. T a ta rk a  8-75 do 9 50. K ukurudza  now a 7 2o do 
7.80, s ta ra  8"25 do 8-75. C in ąu an tin  now a 0‘— do 0-—. 
C in ąu an tin  s ta ra  8\55 do 9-50 G roch W ik tc ry a  10 75 
do 11-50, zw y k ły  9-50 do 10-25, p astew n y  7-75 4 ,  8.50. 
F a so la  enkr. s ta ra  18-00 do 23-—, d łu g a  18-50 do 14-60, 
a ró tk a  12-50 do 13-50. p e rło w a  14-25 do 15-25 Bobik 
7'75 do 8-50. W y k a  8.75 do 9-75. R zepak  zim ow y 
11"25 do 11 60, tr a n z y to  —-00 do —•—. S iem ię ln iane  
10"40 do 10 80, konopie 18 00 dc 14-—. L n ica  —■— do 
— . ihak n iebieski 23 00 do  25-—, sz a ry  21-— do 28'— 
K oniczyn? n a s ien n a  czerw ona 55’— do 70'—, nasienna  
b ia ła  45-— do 55-—, n a s ien n a  szw edzka  —•— do —•— 
E sp a rse tta  —•— do 00-—. L u c e rn a  —•— do —•—. T y ­
m otka  20-— do 24-—. O tręby  pszenne 6’00 do 6-20, źy- 
tn e  6 00 do 6-20. M ąka czerw ona 6-40 do 6-60. O fagi 
470  do 5-00. Słom a ż y tn ia  d łu g a  z opł. 2 20 do 2-40. 
pszeniczna d łu g a  — — do —-—. M ierzw a ży t. z opł- 
—-— do —■—, pszen iczna  —•— do —•—. Siano zw ycz 
s ta re  z opł. 4-40 do 5-00. K oniszyra pastew . 5‘00 do 
5’40. Siano now e —•— do —■—. Soczew ica 18-— do 
20.00. O tręby  ro sy jsk ie  ży tn ie  —•— do — —. Ceny no 
tow ane za 50 klg.

W ł t a e t  22 lu tego. C ukier 35-25 do 35-85 
(s tale). — N afta  g a licy jsk a  40-80 do 49-00 sp iry tu s  
48-80 do 49-00.

W i e d e ń  22 lu tego . Kurz w koronach i po 50 
klg. P szen ica  10 50 do 1100, ży to  8-00 do 8-15, ję cz ­
m ień 8-75 do 9-80, k u k u ru d za  815 do 8-25, ow ies 
7.25 do 7-40, rzepak  11 -50 do 12-—

E d d a p e e i i  d n ia  -22 lu tego . K u rs  w  ko ro ­
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  19 68 
do 19-86, n a  m aj 19-66 do 19-68 n a  pażdzier 1742 do 
17-44, ży to  n a  kw iecień  15 42 —15-44, żyto na  pażdz ie r 
n ik  13 94 -13 96, ow ies n a  kw iecień 14-18—14-20, ow ies 
na  paźdz ie rn ik  12-20—12 22, k u k u ru d za  n a  m aj J4 92 do 
14-94. R zep ak  n a  sierp ień  22-70—22*90.

O ferty  n a  p szen icę : m ierne.
Chęć k u p n a : og ran iczo n a
U sp o so b ien ie : słabe.
S tan  p o w ie trz a : pochm urno .

Z rynków pieniężnych.
M i e t l i . ! .  22 lu tego . (T eleg ram  „G azety  N a­

rodow ej"). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 80 
popołudniu . A kcye au s try ack ieg o  z a k ła d u  k re d y to ­
w ego 68VO0, w ęgierskiego zak ładu  k redy tow ego  787-50 
A nglobanku 299-00, U nionbanku 557-25, B anku dla 
k ra jów  ko ronnych  469 25 B ankvereinu  562 50, Boden- 
c red itu  1049-00 galicy jsk iego  B anku  hipotecznego 547-0# 
kolei państw ow ych  652-25 kolei południow ej 9800, 
tram w a ju  A. —•—, b . —■—, kolej E lb en th a l 415-00 
kolei północnej 55-30 kolei czerniow ieckiej 590-— al- 
p iny  520-— R im a M uranye 58050, p rask iego  to w a­
rzystw a żelaznego 2490 00 fab ry k i broni 576-—,‘tureck ie  
ty ton iow e 836-00, g a licy jsk iego  karpack iego  T o w arzy ­
stw a  naftow ego  1Ó70, oblig. węg. indem niz. 98-10. 
re n ta  m ajow a 100”25, a u s try a c k a  ren ta  koronow a 
100-20, w ęg ierska  re n ta  koronow a 09-20, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9965, 4 -procentow e 
lis ty  b an k a  h ipo tecznego  98.90, 4 i pól p rocentow e 
lis ty  banku  kra jow ego  101-60, 5-procentow e lis ty  B an. 
ku h ipo tecznego  112, 4-procentow c B anku k ra j. 99 40, 
4 i  pół pro. B anku  k ra j. 102-0(>, ó -procentow e kom u­
na ln e  ob ligacye  B anku  k ra j. 1<V>-40, 4-prooentow e g a ­
licy jsk ie  o b lig a c je  propin- 10000, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 9990, 4 -procentow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 9775, losy tu reck ie  138’— 
m arki 117-25, ru b le  253‘—.

B e f l U i  22 lu tego . Z am kn ięcie  g ie łdy . Ban, 
kno ty  a n s try a c k ie  85-25 (pod ług  obliczeni! p rocen to ­
wego. S p iry tu s  —■ . A u stry ack ie  k re d y ty  213-50. Disc. 
C om m andit. 195 25.

Paryi d n ia  -22 lu tego. Z am knięcie g ie łd y , 
T rzy  p rocen tow a rental00-02. M ąka 29-70.

N r a m f c f a r t  d n ia  -22 lu tego . G ie łda  z a g ra ­
niczna . A u stry ack ie  k red y ty  214-00. Kole; p aństw ow a 
—■—. A lp iny  —■—. D isconto 193-40. L au ra  —•—.

N A D E S Ł A N E
(Za tę  ru b ry k ę  R edakoya  n ie  odpow iada.)

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4% L isty  zastawne Tow. kred. ziemak. 
4% i 4ł/»% „ „ Banko krajowego
4°/#i4l/i0/* „ n B m k u  h ipo te /zn  
4°/# i 472% pożyczki m. Lw ow a.

P ap ie ry  te  k upu jem y  i sp rzedajem y  n a j­
k o rzy stn ie j.

Sokal i £ilien
Dom Mowy i kantor wymiany
Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barw ne, karty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u jeM M  artystyczio-litiraficzii? 

i W a rn ia  Pillera i Spółki,
Lwów, Łyczaków  3-

Jedw ab jest modny*
Froasy żądać w n r ó w  maasyoh nowośol 

na wiosny 1 l a t ^ :
■ Drukowane H abutat, Radiom, Taffetas oame- 
ldon, B eye, Omb-u, £ e o s n ls  B rodsrle anglai-
ss, Mouseelln* 120 cm. szerokie, od koron 1-15 za 
metr, na suknie i bluzki, czarne, b iałe, jedno i różno­
kolorowo. — Sprzedajemy tylko pod gwarancyą trwałe 
jedwabne materye w proe t do m leaakania p ry w a­
tnego z  opłaoonam portem  1 ołem

S ch w e ize r & C o ,, L uzern  0 2 8  (Schweiz)
Seidensioff-Ezport. — KSnigl. Hoflief.

PAPIER  FA YA R D
Papier medyczny, tańszy od innych, skuteczny dla 

wyleczenia katarów, renaiatyzi iow, Irytaoyj plantowych
i ran. Wyborny plaster przeciw nagntotkaa ete.
'A« Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego 

i Kuckera. 91

/ . v  T R O L l a  A TOR
WŁADYSŁAW KWAŚHIEWICl

Lw ów , u l .  A k a d e m ic k a  8  
wykonuje wsaelkie roboty introligatorskie 

po cenach najtańszych.
Przyjechali do Lwowa d 23 lutego

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). hr. 
Sozaóski z Sozania, M. Melbochowski z Tłumacza, 
dyr. H. Halin z Wygody, jen. Nachodzki z Prze- 
inyśła, 0. Schneli z Firlejówki, S. Nowosielecki r, 
Krosna, J. Wolgner z Komorówki, St. Zawistowski 
z Supranówki, L. Makowiecki z Besarabii, br. Grab 
kowski i Królestwa polskiego, W. Lasocki z War­
szawy.
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(C iąg  d a lszy .)

Heese wyprostował się i wydawał się być 
jeszcze wyższym, gdyż stał już na pierwszym 
stopniu schodów, prowadzących do kasyna.

— K to to opowiadał ?
— Ktoś.
— Więc powiedz temu ktosiowi, aby się 

nie mieszał do rzeczy, które go nic nie obhodzą.
Potem odwrócił się do Lipariego i rzekł.
— Bądź pan bez obawy... przyrzeczenia 

mego dotrzymam. Wyznaczyłem sobie mazimum. 
A tego maximum nie przekroczę ani o jeden łe- 
nig i to panu jeszcze raz przyrzekam Moje m a- 
ximum równa się memu majątkowi.

Skłonił się obom i poszedł do kasyna.
*27.

Heese pogrążył się tak w grze, że zapo­
mniał o całym święcie zewnętrznym, o wszyst­
kich ludziach i wszystkich sprawach.

Od gry nie mógł się już oderwać.
Hellwigk odjechał, nie pożegnawszy się z

nim, lecz Heese nawet nie zauważył jego nie­
obecności. I podczas gdy Hellwigk, siedząc w 
wagonie, myślał, aby jak najprędzej dostać się 
do starego Gerhausena i wezwać go do ratow a­
nia tego, co jeszcze uratować można, Heese sie­
dział przy rulecie i j u ż  to zdenerwowany i drżą­
cy, j u ż  to apatyczny i zrezygnowany, śledził bie­
gu kulki, która rzadziej padała na jego stronę, 
a częściej na stronę przeciwną.

Nie był to już mężczyzna o stalowych ner­
wach, który jako równy przeciwnik staje prze­
ciw maszynie, ale był to zdenerwowany gracz, 
ktorego twarz innego gracza przyprowadzać mo­
gła do szaleństwa, którego krótszy lub drnższy 
paznokć przy palcu sąsiada mógł dręczyć ponad 

 ̂pojęeie. Z człowieka zrównoważonego, spokojne- 
1 go, pewnego siebie, stał się zabobonnym i tchó­
rzliwym. Potrawom , które jadł przy objedzie, 
mógł przypisać powodzenie lub niepowodzenie 
w dniu tym przy rulecie.

Do niektórych krupierów nabrał uprzedzenia 
i gdy jeden z nich, zmieniając swego Kolegę, 
siadł do stołu, przy którym on grał, natychmiast 
grę przerywał i obrzuciwszy takiego krupiera 
piorunującym wzrokiem, szedł do innego stołu.

Urobił sobie manierę, podług której kładł 
swoje pieniądze na stół. Nakrywał je notatni­
kiem a ołówek, którego zresztą nigdy nie uży- j

[ wał, gdyż wogóle żadnych już rachunków nie 
prowadził, kładł o pięć centymetrów na prawo. 
Był przekonanym, że gdyby ołówek położył na 
lewo, musiałby przegrać.

Rachunków zaś nie prowadził żadnych, 
gdyż nie chciał już naw et wiedzieć ile mu je­
szcze pozostało. Zresztą rachunki faktu by nie 
zmieniły.

Pieniądze rozdzielał po wszystkich kiesze­
niach. Wmówił w siebie, że ma to wielkie zna­
czenie, w której kieszeni, jakie i ile pieniędzy 
składa.

W jednej więc kieszeni chował plaąues, 
w innej luidory, w innej banknoty. Tworzył że­
lazne rezerwy, które wolno naruszać tylko w o- 
statecznej potrzebie. Tworzył odrębne kasy, ma­
jące fantastyczne znaczenie.

W pokoju hotelowym ukrywał pieniądze, 
jak  skąpiec, rozmieszczając je  w rozmaitych 
miejscach swego kufra, pomiędzy chusteczkami, 
pomiędzy krawatkami a cieszy! się ogromnie, 
jeżeli odnalazł jakąś sumkę, o której, raz ją  scho­
wawszy, potem zapomniał.

To wszystko zajmowało mu wolny od gry 
czas. Gra- zaś stała się dla niego jakby jakiemś 
wielkiem ruchliwem przedsiębiorstwem. Wysilał 
swój mózg, serce, pamięć, fantazyę, zdolność kom­
binowania, aby jej podołać.

Grał jednak tylko na pojedynczych szansach: 
czarne lub czerwone. Rzadko kiedy poświęcił 
jaki banknot, aby postawić go na numer. Zawsze 
też wtedy przegrał. I zawsze potem gniewał się 
sam na siebie za takie odstąpienie od systemu.

Miewał też chwile powodzenia. Wygrywał, 
czasami wygrywał godzinami. Jednego dnia tak 
mu się szczęściło, że niemal doszedł do wszyst­
kich swoich pieniędzy. Tern szaleniej jednak prze­
grywał później.

Począł teraz oszczędzać. Nie jadał już w 
drogich restauracyach, ale zadawalał się menu 
w swoim hotelu.

Wmówił potem w siebie, a także i w kel­
nera, że ma katar żołądka i zamiast wina pił 
wodę. W  dniu, w którym szczególnie dużo prze­
grał, odmawiał sobie nawet czarnej kawy. Tylko 
cygar nie mógł się wyrzec, kupował jednak n a j­
tańsze.

Potem przestał chodzić do fryzyera a sam 
się golił.

Potem  począł chodzić na objady do małej 
restauracyi w La Condamine.

Bieliznę zmieniał jak najrzadziej. W toalecie 
był ogromnie zaniedbany.

Gdy szczęście mu się uśmiechnęło i wygrał 
nieco, zaraz ożywiała go nadzieja i oczy mu się 
śmiały. Widział przed sobą ratunek. F an taz ja

jego zaraz grała, marzył o buaowie stajni wzo­
rowej, która się stała jego nieszczęściem. Ukła­
dał plany, jakby już był przy swoich pieniądzach 
i mówił sobie, że chce tylko dwadzieścia tysięcy 
marek wygrać ponad swoje pieniądze, a zaraz 
porzuci grę i do domu odjedzie Gdy jednak po­
szczęściło mu się jeszcze kilka stawek, podwyż­
szał tę sumę do trzydziestu tysięcy, gdy zaś kilka 
stawek przegrał, zniżał je do dziesięciu tysięcy. 
Nawet do pięciu. Targował się o swoją wyma­
rzoną wygranę, jak  Lot targował się o cyfrę sp ra­
wiedliwych w Sodomie.

Wreszcie razu pewnego dał sobie przyrze­
czenie. że grać przestanie, gdy przegrana jego 
dojdzie do czterechkroćstotysięcy marek. Przegra 
w takim razie wprawdzie połowę swoich kapita­
łów, ale zawsze pozostanie mu jeszcze dość, aby 
żyć. Znał już jednak swoją słabą wolę i w oba­
wie, aby nie grał dalej, przysiągł sobie, gdy kulka 
łomotała się po rulecie :

— Przysięgam, że gdv przegram czterykroć- 
stotysięcy marek, grać przestanę.

I pod stołem prawą rękę uścisnął swoją 
ręką lewą.

(C. d. n.j

LROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ct. od w yraża.

J E - I e r t o a t a

o. p. P e la n k a  W ie lk a  a d  O św ięc im , 
poleca a a a l e n l e  k a p u s t y  w łasnej h o ­
dowli, odznaczone m edalem srebrnym  na 

Świele wystawie ogrodniczej krakowskiej 1904. 
O kra- Czystość nasienia 100 na 100, siła kielko-

a h iń sk o -ro sy jik u , zbiór m ajowy
S iichong I. * łr. 3-75, I I .  z łr . S --  ___
0 7 r.a ji-p sze  z łr. 1-75. O krnohy drobno wania 94%  na  100. W y sy łk a  p o c ią  »  wo- 
a tr. IGO za funt. Dwór L ap szy n  B rte lan y .! recakach V* Vi '/» *59

ir?'■ ! 1 /th  T i, * 3  P  _

1 Bi gi ? V  J .  ■ . —

Dzieje biblijne dla małych dzieci 
d la  1. 1 I i .  klasy 

sestaw ił ks. Józef Boczar, 1 lioanemi illu 
stracyam i, 50 hal., poleca księgarnia na­
kładow a Stanisław a K ohlera  we Lwowie. 
Do nabycia t e t  we w szystkich księgarniach 
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Bayer Ferdynand na fortep ia­
nie, tłum aczył na  polskie M aryan S ign io . 
Cena 1 zł., poleca księgarnia nakładow a 
St. K ohlera we Lwowie ul. B atorego 28. 
Do nabycia te ł  we w szystkich księgarniach.

Drzewka owocowe
których owoce, jak kałdy widzisz na wy­
stawie krakowskiej, bvty najokazalsze. — 
Ja b ło n ie , G ruszki, Ś liw k i, C zcreiaic, 
Wiśnie 2 , 3 i 4-l*taie 1 »ztu'.a 2 0 , 30 i 
40 ct. A g re s t ,  Puz-zeezkl, M eliny. S z p a ­
ragi, Truskaw ki, Poziomki, B rzo sk w i­
nie, Morele, D rzew a i K rze w y  ozdebne 

Ceaulk wysyłam opłatnie każdem u.

E, U k l a ó s k i ,
Z ariąd  ogrodów 158

O l m - D w ó r *  op, R f f t k d w .

V  kilo pierza gęsiego
• T  tylko 00 et. '9 1

Bozsyłam zupełn ie  nowe, szare  p ie rze  
ręką darte , po ł k ilo  ty lk o  60 et., to sam o 
w lepszym  g atunku  tylko 70 et. w pocz­
towych pakietach  próbnych 5 kg. za po ­

bran iem  pocztowem.

T _  S Z r s i & a , ,
handel plersena w Snnichowie,

keto Pragi (Caechy 800).
W ymiana dozwolona. U p r a ^ n n  o do k ła ­

dny adres. l 6u

Ogłoszenie.
Z powodu wydzierżawienia m ajątku ż-nków 
kolo O bertyna — odbędzie się dnia 7 mar­

ca 1905 r. publiczna dobrow olua

licytacya inwentarza 
żywego i martwego

ijo ____

Furman poszukuje miejsca od I mar- Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem

Ogrodnik dnim7’W i^^aktycsnyiotwarty onły rok. -  Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 
we wszystkich gałęziach, k ilka  lat na je- ozne. — Kanalizaoya. —Wodociąg. — Nowo urządzona łazienki.—

zgłoszenia: P o ste  restante 
ka  koło Lwowa.

,Fnrm an“ Ból r- 
20

kilka
dnej posadsie w W ierzbicy , posiada chi u 
bne świadectwa i rekom endacje, poszukuje 
odpowiedniej posady od I marca. MzymOii 
A n d re jc lw , W ie rz b ie n  p. IJhnów . 11

Cena od osoby 8 koron dziennie z calem utrzymaniem. — Pro-
s p e k ta  n a  ż ą d a n ie .

pisać
poszukuje kancelarya adw o ki­

n a  maszyniePannu umlei‘'ce-> Fr  a l l l l j  poszukuje 
tów d r . W ln c e n te g e  B a ła b a n a  1 d r .  A. 
Y egla , u l. K ra sz e w sk ie g o  8. Zgłoszenia 
w godzinach popołudniow ych. 14

pcmie&ckaitie
odpowiednie d la Lekarza lub Adw okata, 
5 pokoi z  przedpokojem, pokojem  dla służ­
b y , kuchnią i przynależnołciam l, na I. pią- 
trze, ul. Pańska 1. 9, z balkonem , w prost 
ul. Kamiennej — do wynajęcia od I, kw ie­
tn ia  lab 1 . maja. Oglądać m ożna w dnie 

powszednie od 11. do i-szej godziny.
>47

J t o w o ś ć !
K n ł f ? j- w n s pnehu, wierzch i spód jed n a-
l a U l D i  y  kowy, obustronnie 10 użytku,
iee iu t ; ciepłe po zł. 16-50, 18, 80 do 
82 zł.: atłasow e jedw abne po zł. 20, 85, 
30 dc 40. Kołdry sw ykłe od zł. 3 SI, 4, 
5, 6 , 7, 8 , 0, 10 do zł. 14; atłasow e je ­
dwabne po zł. 12-50, 14, 16, 18, 80 do 80.
k l u ł o r u r n  czyste w łosienne za 3 
Ifl _a t H a Z L r  poduszki zł. 14, 16, 18

20 do zł. 30. M aterace z m orskiej traw y
6*50, 7. 8 do 10 zł. M aterace  sprężynowe
po zł. 15. 18 do 24 b ien n ik i aw ykłe, p o ­
duszki w łosienne i p ierźanne , poszew ki, 
p rześc ierad ła  itd.
N n u / n e « t  I Maszyn * parow a o d św le -  
I l U W U o b  • ż a  1 e zy śe l p o d a sz k l  p le  
r z a n e  zupełnie ja k  nowe po 80 e t  aa 
kilo — ty lko  w specyalnej p racow ni ko ł­

de r 1 m ateraców  48

Józefa Schustera,
we L w o w i e ,  a L  K o p e r a l k a  1* O-

W  A ż m ia ls t rM jl „ G A S K T Y  H A B O D O W E  J“
ul. Kopernika 1. 7.

2 D O  :
K . Gliński. „Szczęście14 w dwóch częściach . . . . k. — 60 h.
„Gniazdo Pruskie14 studyum historyczne przez Pawła

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dw ó ch  c z ę ś c i a c h ...................................................................n '

„Gwiazdy i ludzie14 (Kartko z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń sk i........................... ■ ■ ■ ■ n

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wemic (z ry su n k a m i)................................. ....

K . Laskowski. „W cukrowni11 powieść w dwóch częściach 
F. Suryn. „Fatalne wpływy14 powieść 1 tom str. 144 „
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 188 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 258 „

.  „Szkice14 1 tom str. 263 . . .  „
„ „Wspomnienia starego kawalera14 powieść

66
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CAPILLAT0
je s t  niedoścignionym  leczącym śród-1 
kiom przeciw łysinie, ja k o te i  wogóle I
przeciw  wszelkim  ohorobom skórnym. I

CAPILLAT0R K J g S T l
bujny, gęsty porost włoaow i usnwają- 
eym w ypadanie  włosów. Usuwa przy 
pierwszem ożycia natyehmizst łupież, 
wypadanie włoeów, posiwienie włosów 
i użycza im pierwotny, naturalny kolor. 
Użycza panom cudowną brodę i wąey.

CAPILLATOR  ̂w . , Riuainie
napełn ionyeh flaukaoh, aaopainonyeh 
marką ochronną, po S koron, za po- 
praedniem  nadesłan iem  należytośei l*b |  

za zaliczką.
G łów ny s k ła d : apteka pod „Królem  
w ęgierskim *, Budapeszt, ullea M a- 
rekadska 2. — Je d y n y  skład dla
G zlicyi i B u k o w in y : Z Y G M U N T  
R C C K E R , „apteka pod srebrnym  

erłem " we L w ew ie. 73

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Z a rz ą d  b r o w a r u  A rc y k s lę c ia  w  Ż y w c a  sprzedaje przez tw ego  zastępcę

J «  i l e  $eelenf£°eimila i Syna
ul. Szym onow lczów  1. 8 . — T elefon  n r .  762.

P -iw o  c e s a r s k i e ,  j a s n e  j a k  js i l^ n e lk s b ie ,  
P iw a  n a d w o r n e  s t o ł o w e  (Hoffcafelbrau),

P i w o  e k s p o r t o w e ,  Ż y w i e c k i  p o r t e r  i  A le .
W  oryginalnych beczksch i butelkach 1  odstaw ą do domów. Zamówieniu z pro­

w incji załatw ia się odw rotną pocztą. 161
U W A G A : „P o rte r11 i „A le* nznane są  jako  piwa kuracyjne.

Tylko do świj|t Wielkauoeuycli mogę tę cenę zatrzymać.
Dzięki w ielkiem u korzystnem u zakupnu, jestem  w mażnoścl garnitur, k tó ry  kosztuje 
zawsze M — 16 zł., wysłać za 6  z ł  (16 koron) za pobraniem . Ten w spaniały g a r ­
n i t u r  n a  ł ó ż k a  składa się z 2 dużych kap na łóżko i  w ielkiej kapy na sió ł, 
pięknego koloru czerw onego albo zielonego, ozdobione piękną g b landą  secesyjną, 
gw aran tu je  się za to , że bez bł„du i kosztuje, tak długo jak  zapas starczy, t / l k o  
8  Ki. K n id em a  nabywającemu garn itu r ten  m usi zgotować prawdziwą" radość, a 
kogo taniość nie wprawiła w zdumienie., niech zwróci towar a otrzym a każdy z p o ­
wrotem  pieniądse bez wszelkich trudnośc i. Codziennie nadchodzą setki powtórnych

zamówień 154

wysyłkowy towarów Julius Hoitasch, Goding, nr. W,

C o l o s s e u m iJe r m a n o e r .
P R O G R A M ;  od 16. do 28. lu tego :

Gościnne w ystępy gości z W arszawy A . Z ik a i* |e r , W .
p u c k ie g o . Ł . M o r o zo w ic z u  i  I W t n e r n  w operetkach
„Węglarze", .K rew  nie woda", „Tyrolskie piosenki* itp oraz 

bardzo urozmaicony program.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.
W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiees.

M S I

Ruch pociągów kolejowych
•bow lązu ląe j i  dniem 20. lipea 190* roku,

(Czas środkowo-europejski).

W zory anousów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnieb dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 

Ruaolf Mosse, Wiedeń 1., Seilerit&tte 2.

G. k. k o le j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czw środkow o-enropejski).

Gołębie
p a w ia k i ,  białe, ozarne i szyi 
riowo, białe z czarnymi ogonami 
i czarno z białymi ogonami, czy­
sto rasowe angielskie, po 5 zł. za 
parę  do sprzedania. J. Obmiński, 

Łyczaków 14, Lwów.

|  ee Lwowa
do Brzntshowie 8’48 rano, 9*30 i 10*50 p n e d  po^udn*, 12*33, 2*05, 3 35, 5*05 po

po łu d n iu , 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wl.>, 11-10 w aocy
każdej n iedzieli

do Jan o w a  6-60 rano , 0-16 praed południem  (.od 1/5 30/9 włącznie), 1-35
po p o łu d n ia  (od 15/5 do 81/8 w n iedzielę i św iętą), 3 1 8  po po­
łu d n iu  (od 1/5 do S0j9 w łącznie) i 5 48 po południn

do Saezerea 1 46 po p o łudn iu  (od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedzielę i św ięU)
do L ubienia w ielkiego 8-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i św i u .)

P n y e k ł ż z ą  do  Lwowa ;

z Brauchowio 0 -48, 7'80 ran o , U '45, p ried p o ł. 1'47, 3 1 5 , 4'80 i 6'03 |ó  połud^ 
7‘54, 9*12 w ieczór (do 11/9 w łącznie).

z Janow a 8-20 rano, 1 1 6 , 4 46 popołudniu, f-85 wieczór (od 1/5 do 30/9 w ł.)
10*10 w ieczór (od 15/6 do 81/8 włącznie w n iedzielę  i św ięta)

ze Szozeroa k i ś  wieoaór (od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedzielę i św ięta)
i  Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i św ięta)

|  PO C IĄ G
1  P«ap . |o sob .
1  p rz y eh. o g .

1
■  2-3)

l i  — 3 .2 5 |

— 6-00

— 6-10

7-30
— 7 40
— 7-45
— 8-00

i _ 8-10
— 8-20
— 8-65

10-02
— 10-20
— 11-25
— 1*10

1*30 —

1*40 —

2*80 -

— 4-35

— 4 4 5
— 5 0 3

I  ~ 5-30

8

5 40

I |5-50

P  8-40
" 1

_ 0 1 0

— 9-50

10-00
— 10-20

1  _ 10-40
■ » !

Do Lw ow a k
(n a  d w o rz e e  g łó w n y )

Iokan , (Jaga, B ukaresztu , K onstan tynopola), Żydaezow a D elaty - 
na  (od l / 10du 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, B erhom ethu, 
Czudina,' S erethu , K adow iec, D orny W a try  i Suczawy 

K rakow a, (B erlina , W ro cław ia , W arszaw y, W ied n ia , K arlab u d u ,
P rag i), W ieliczk i, Orłowa, N . Sącza, Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego 

T arnopola, Borek w ielkich, Grzym ałowa

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,
P rag i) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcim a, Zakopanego 
p. Przem yśl, W ieliczki, R ym anow a, Sanoka, Ohyrowa 

lakan, Czortkowa, K ałnsza, D elatyna przez Kołom yję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ię ta) Kórozmozó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, P u tn y , Suczawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 3 i/8 )
Seretbn, B erhom ethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Fodw ołoczyei, (Odessy, Kijowa), Bro i ów 
L s w ocznego, (Pesztu), C hyrow a, B orysław ia, Kałusza 
Sam bora, Onyrowa 
Stanisław ow a, Żydaezow a, Potntor,
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia , W arszawy, W iednia, K arlsbadu ,

P rag i), Zakopanogo przez Kr^trów, W ieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó L aoorcz (Pesztu)

S try ja  B orysław ia 
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaczow a 
K ołom yi, Żydaezow a, P o tu to r, Kóró»raezfl 
Lawocznego, K a łusza , Chyrowa, Borysław a , Kochaw iny 
K rakow a (B erlina, W ro c ław ia , W b d n ia , K arlsb ad u , P rag i), N.

Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, R ym anow a, Iw onicza, Sanoka, 
Chyrowa

lokan , Czortkowa, K a łusza , Zaleszczyk, Kocm ania, Nowosielicy 
przez Z u c iię , W yżnicj, S ere thu , Suczawy, Kadowiec 

Podw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozyniec, Kozowy 

T u th l i  (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), S try ja , D ro­
hobycza, B orysław ia  

Jaworowa
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, Kawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijew a), Brodów, G rzym ałow a, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H usia tyna, Iw ania pusUŁ Skały , K opyozyniee 
K rakow a, (B erlina, W rocław ia , W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęcima, Snohy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, M ielca 
y ia D em bica, Sam bora, C hyrow a 

L-kan, żydaezow a, Now osielicy, Serethu , Berhom ethu, C zudina,
Brodiny

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K a rlsb ad u , P rag i), Za­
kopanego przez K raków  (od 25/6 ao 15|9), N . Sączu O r­
łow a (od i/7  do 15/9), Ja s ła , L ubaczow a, Sanoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokan (B ukaresztu ). P o tn to r, żydaezow a (od 1/5 do 30/9) C sortkowa, 
Hueiatyna, Koro zmaz 6, Nowosielicy, D orny W atry , Snczawy 

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W ied n ia , W arszawy), P rag i, 
K arlsbadu , Oświęc ma, W ielicski, L ubacsow a, T arnobrze­
gu , Iw onicza R ym anow a, Sanoka, C hyrowa 

Sam bora, Chyrowa, S anoka, Rym anow a, iw oninza , Ja sła  
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały , iw a n ia  pustego, H u sia ty n a  
Law ocznego, (Pesztu), C hyraw a, K ałusza- B orysław ia, Kochaw iny B  —

645 
6-50

8-25 —

8 35

910
9-25

10-35
10*45
10-50

2-55

— 3-05

s sol
3-40l 
5-48| 
5-i

i Ze Lw o w a do
(z d w a r e t  g łó w n e g o )

K lik o w a , (W iedn ia , W rocław ia, B erlina,- W arszawy P rag i 
K arlsbadu), Rozwadowa, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego’ 

przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąnza 
Ickan, (Ja ss , B ukaresztu, C onstaucy), Korozmezó (od 1/5 do 30/9) 

Słob. rung ., Seretu, b e rh o a e th n , B orodiny, Suczaw y Dor­
ny W atry, K ocm ania 

Krakowa, (W iedn ia , W rocław ia, B erlina , P ra g i , K arlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu , Sam bora, Sanoka, Mes<> Laboreza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła , Stróż, Mielca, U i ł W i e ­
liczki, Oświęairua

Ick an , (Jasa , Bukaresztu, Botuszau), Żydao/.owa, Potntor, Kóros- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Patuy^ Dorna 
W atry  (od 1|7 do 31/8), S .ez iw y 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy ), B rolów , Kopyozyniec, i lu s ia t  yna, 
Czortkowa

Law ocznego, (P esz tu ), Drohobycza, B o r /s ła v n  
Jaw orow a
Krakowa, W iednia, W roelaw ia, B erlina, P rag i, K a r l l,u- 

baozowa, Sam bora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeai. , 
kopanego (▼. K raków  od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W ied n ia , W arszawy, P ragi, K arlsbadu), Sanoka, K r- 
m inow a, Iwonicza, T arnobrzegu , Stróż, Nowego S i Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oś w ię d n ą  

Law ocznego, Chyrowa, B orysław ia, K ałusz*. C u jio ro w a  
Sam oora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
C zerniow iee, D elatyna, /.aleszozyk, Nowosiedey 
Bełzea, Sokaia, Lubaczowa, Rawy rusitiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy.-./.yii: Oeort- 

kowa, Husiatyna, Skały , Iw ania  pustsgo, Orzyin.ałow.i 
Ickan, (B otuszan, Jass , B ukaresztu), K ałusza, żydaezow a, Czortko­

wa, Zalt-szczyk, W yżu.oy, Kórosmezd, Koom auia, Dorny 
W atry , Buczą «y, Nowosielicy 

Krakowa, (W .eduia, W rocław ia, B erlin a , P rag i, KLarlaotiu), J a ­
sła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N. Sącza, Lubaczo 
Oświęcim*

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1(5 do 30/9 wł 
S try ja, Chyrow*, Borysławia, Chodorowa' K a łusz . 

Rzeszowa, Lubaczow a, Chyrowa 
Sam bora, Cliyrowa 
Jaworow a
K ełom yi, Żydaezowa

W arszawy, P rag :. 
(Pesztu) Ń. 8ąoz*.

Kałusz i

Krakowa, (W i-d n ia , W rocław ia, B erlina,
K arlsbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz,
Orłowa, Oświęoiraa 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, B orysław ia 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wt.j, Chyrowa, ( 
lekan , Czortkowa, Zaieszezyk, D elatyna, W yżnie/, Ł iw n ie iw / ,  

Berhomethu, Czudina, S erethu , B rodiuy, Doruy W atry, S iczawy 
Krakowa (W ie d u a , W rocławia, W arszawy), Chyrowa, R ym ano­

wa, Iw onicza, T arnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Z akopanego (od 1/5 do 24/d i od  10/9 do 39/4), Ja sła  

Podwoioozy.-r-'., Brodów, Kopyozyniec, Iw an ia  pustego P .tu to r , 
Skały , H usia tyna, Zaleszczyk, (Jrzyoiałow  .

S try ja
Kawy ruskiej, Lubaczow a (każdej n iedzieli-

NA dworzec „Podzumeie"
Tarnopola, B orek w ielkich, G aym ałow a 
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów
J oiw ołoczysk, (Odessy, K ijo w a), Brodów, G rzym ałow a, H usia­

ty n a , Kopycsyniec, Czortkowa 
f odwołoczysi, (Odessy, K ijow a), Kopyozyniec, Z aleszczyk, P o tu ­

tor, Iw an ia  pustego, Skały , H usiatyna, Brodów, G rzym ał.
I o iwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Biodów, Kopyozyniec, Z alesz­

czyk, P o tu to r, Iw an ia  pustego, Skały, H usia tyna

2-09

6-43

10-52

Z dworek „Podzameae"
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyezynieo, f lm ia -  

tyna, Czortkowa 
T arnopo la, Po tn tor
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Z alea i- 

esyk, H usia tyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ałów .,
Czortkowa

Podw ołoczysk, (K ijow a, Od«ssy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynioc, I wania pustego. 

Po tu tor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a
Skały,

CwAga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas śroikowo-europejski jest późniejszy ,»
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze auejskiem c. k. kolei pań ­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień

Wydawca i odpowiadii&lny rudaktor P i a t  on K o s t e c k i . Z d rukarn i  i l itografii Fiileia  i 8polki.


